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STANISŁAW RAPALSKI 

Międzynarodowy Kongres Miast w Londynie_ 
IV. 

URBANIZACJA I WOLNE PRZESTRZEN1E. 

Samorząd miasta Londynu zorganizował szereg wycieczek dla 
członków Kongresu, które odbywały się przez dwa dni po zakończo-
nym Kongresie. . 

W. J?ierwszym, dn~u z<?~~nizowan()ł qt",~y\~~~z~k~o ~@i:nych in­
stytucYJ l urządzen mIasta ~ ,rnmdynu. Z " wymulńlOrlego programu 
wybrałem wycieczkę "wolne przestrzenie i urbanizację" dlatego, że 
prz~z objazd terenów wolnych mogłem lepiej poznać cały Londyn, 
bowiem w związku z pracami nad planem regulacyjnym m. Łodzi, 
żywo interesowały mnie te zagadnienia. 

Uczestnicy wycieczki zebrali się w sali rady miejskiej w dziel­
nicy Westminster o godz. 10 rano. Przed wyjazdem, w krótkiem 
przemówieniu zapoznano obecnych z zamierzeniami regulacyjnemi 
miasta oraz w ogólnych zarysach skreślono powstanie Londynu. -
A więc Londyn powstał z różnych. miast i miasteczek, które koncen­
trował w sobie w miarę rozrostu swych granic. Do dnia dzisiej­
szego wiele z tych miast zatrzymało swe dawne naz'w'y, ale już jako 
dzielnice Londynu, wielki ten kolos ludzkiego osiedla jeszcze do 
niedawna był zlepkiem różnych terenó,,'l i różnorodnych tworów 
administracyjnych. Przez utworzenie Hrabstwa Londynu w roku 
1888, jako jednostki administracyjnej - do pewnego stopnia zespo­
lono bardzo zawiły stan administracyjny miasta, jednakże i po tym 
okresie istniało 12? różnych tworów administracyjnych, dopiero rok 
1899 przyniósł zasadniczą zmianę w podziale administracyjnym mia­
sta Londynu. Zarządzeniem władz centralnych utworzono 29 miast 
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O'kręgO'wych D zupełnie samO'dzielnej administracji kO'munalnej i po­
dział ten utrzymał się do obecnej chwili. 

Zarówno z referatu, jak i prowadzonych rozmów, wynika, że 
mieszkańcy Londynu nie są zbyt zachwyceni urokiem swego miasta, 
dziś widzą oni braki trudne do naprawienia, które wypłY"vają z wa­
dliwej i bezplanowej zabudowy. 

W obec tego, że' LO'ndyn dzielił się na cały szereg odrębnych 
samorządów i każdy w swe,j dzielnicy budował jak chciał i gdzie 
chciał, to też każdy z zarządów swej dzielnicy był niepodzielnym 
władcą, małym Napoleonem - oświadcza irO'nicznie refereni - regu­
lując i zabudowując miasto na swój sposób. Skutki tego są dzisiaj 
aż nazbyt widO'czne, ponieważ zaledwie od paru lat istnieje komisja 
do spraw regulacji Wielkiego Londynu, której praca O'bejmuje plany 
regulacyjne i zabudowy całego miasta. 

Wlielki Londyn posiada 8.200.000 ludności; obejmuje krąg 
o średnicy bliskQl 60 kilometrów, stanQlwiąc Q1bszar 500 tysięcy ha., 
zaś prace do spraw pomiarowych i regulacji Wielkiego Londynu 
obejmu,ją krąg O średnicy 80 klm. Dziś, gdyby Londyn wydał setki 
miljonów, funtó'Y' na uregulowanie i przebicie wielu ulic - tak jak 
tego wymaga obecnie rOIzwój miasta - nie zaspokoiłby nawet w części 
tych potrzeb, które stworzyło obecne życie Londynu. 

Bronić miasta przed dziką zabudową, przed dziką parcelacją, ' 
przed bezplanowością - jest nakazem chwili, nakazem sumienia 
każdego samorządowca - oświadcza mówca. Wadliwa budowa miast 
doprowadziła dO' tego, że dzisiejszy człO'wiek ucieka od tego mrowiska 
skupień ludzkich, szukając powietrza, zieleni, słońca i spokoju, 
myślą swoją biegnie dOi wsi, pola, łąki, lasu. Chociaż miasta nieza­
przeczeniem są skupieniem i ośrodkiem kultury i wiedzy ludzkie,L 
sta,ją się one jednak udręczeniem i często utratą zdrowia człowieka, 
a dzieje się to tylko dlatego, że przy budowie nie ma na uwadze za­
sadniczych, najżywotniejszych potrzeb mieszkańców miasta, lecz 
oblicza na chwilowy efekt, na chwilową materjalną korzyść. 

Po skończonym referacie uczestnicy wycieczki autokarami 
udali się na obejrzenie miasta, a przedewszystkiem tych dzielnic, 
które posiadają najwięce,j terenów niezabudowanych. Na podstawie 
naszych spostrzeżeń i udzielanych nam informacyj dowjedzieliśmy 
się, że miasto Londyn, jako gmina, własnych wolnych terenów, pra­
wie nie posiada, nawet słynny i najpiękniejszy z parków Londynu, 
o obszarze przeszło 1000 ha, a znajdujący się w sercu miasta -
Hyde Park - jest własnością prywatną. Na zasadzie specjalnego 
zarządzenia tereny parku wyjęte są z pod zabudowy, a cały obszar 
oddany miastu na wieczystą dzierżawę. Polityki terenowej miastQl 
nie prowadzi żadnej, wprost nie jest w stanie podążyć za wy­
kupem ziemi przy obecnym rozwoju Londyn1l, tembardzie,j przy 
samodzielnej adminis.tracji komunalnej każdej z dzielnic. Sprawa 
nabywania terenów, w takich warunkach, rozumie się po wysoce 
wygórow'anych cenach, staje się być bezprzedmiotową. 

Delegacja zwiedziła Hyde Park, Regents Park, a następnie na 
krańcach miasta w północno - wschodniej i północno - zachodniej 
dzielnicy zwiedziliśmy dość znaczne wolne ohszary, które na zasadzie 
przepisów, wyjęte są z pod zabudowy. Obszary te nierówne, w nie­
których m.iejscach po gliniankach. nie zniwelowane, teren ten, jak 
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i inne nie zabudowane, ma.ją stanowić rezerwoar dopływu świeżego 
powietrza do niesłychanie rozrastającego się i rozbudowującego 
miasta. Jest tak znikoma ilość, że mowy być nie może, aby te resztki 
wolnych terenów mogły zaspokoić urbanizacyjne potrzeby wzrasta­
jącego Londynu, dlatego komisja do spraw regulacji Wielkiego Lon­
dym1: jak najenergicznie.j działa, aby ocalić jeszcze resztki wolnej 
Zjem!. 

W tejże stronie Londynu zwiedziliśmy nową dzielnicę miesz­
kaniową. wybudowaną po wojnie, a zamieszkałą przez klasę robot­
niczą. Ulice swą szerokością i urządzeniem daleko odbiegają od ulic 
Londynu przedwojennego. Rozstawienie domów conajmniej 30 mtr. 
Przed domami niski żywopłot i trawniki. tworząc w całości malow­
nicze tło i ładną perspektyw"ę. Ulice wyasfaltowane i skanalizowane. 
Domy zzewnątrz nie budzą zachwytu, budowa luźna, lecz typ domu 
zereg'owy, wielorodzinny; domy niskie, jednopiętrowe, tuż nad 

oknem okap dachu, ściany cienkie, fasada prosta, najpospolitsza. -
W niektórych ulicach domy zzewnątrz ściany są nie tynkowane lub 
też tynk prymitywnie wykończony, całość więc robi wrażenie po­
śpiechu i tymczasowości. 

Na zapytanie na ze, dlaczego ściany są tak cienkie, oświad­
czono nam, że w Londynie niema wielkich mrozów, najniższa tempe­
ratUl'a dochodzi do 2'\ wobec tego grubsze ściany ~ą zbyteczne, a wy­
soko' ć budynku również tego nie wymaga. VV chodzimy po chwili 
do wnętrza budynku. Mieszkanie składa się z 7 ubikacyj, na p~r­
terze przedpokój, salonik, siolowy i kuchnia, na piętrze - połączone 
wewnętrznemi schodami -- dwie sypialnie, kąpielowy i wygódka. 
Do każdego mieszkania dopro'wadzony wodociąg, gaz i elektrycz­
no~ć, a wszystkie pokoje umeblowane nowocześnie. W saloniku, 
choć ciasno. znajduje się pianino, w kuchni -- prócz sprzętów kuchen­
nych - w rogu mala maszynka do prania; gotowanie odbywa się 
wyłącznie na gazie, jednem słowem, zewsząd wyziera wzorowa czy-
tość i wysoka kultura. 

Po tanowili'my obejrzeć mieszkania nietylko pokazywane nam 
przez naszych przewodników, które cechm\ ała czysto ~ć, lad i porzą­
dek domowy i przel onaliśmy się zaraz, że oglądane z własnej inicja­
t ywy mieszkania nie były przygotowane na naszą wizytę. 

Każde mieszkanie stanowi odrębną całość z niedużym przed­
ogródkiem, z odrębnem wejściem wprost z ulicy. Mieszkania są 
hardzo małych rozmiarów, pokoje 3X3 metr., niektóre 3X4 metr., 
a kuchnie 2 X 2. Ten maI rozmiar izb przy usta'wionych meblach 
t w0rzy wielką ciasnotę mieszkania. 

Zwiedziliśmy kilka takich mieszkaJi. Wlaściciele ich to ludzie 
pl'Hey, w pierwszem mieszkał listonosz z rodziną, składającą ię z 6 
n. ób: w drugiem cieśla - robotnik; w trzeciem - kelner wagonów 
l'estaul'a(,) jnych: w inn ch murarz, robotnik fahr Tki metalowej itp. 

Mieszkanie cztel'opokojowe z kucllllią i z wygodami kosztuje 
15 szylingów tygodniowo (około z1. 25). Czynsz kqmorniany wynosi 
przeciętnie okolo 25% zarobków głównego lokatora, a więc jak na 
naS7e stosunki jest to komorne dość wysokie. Nie mogliśmy dowie­
dzieć siG, kto budował te domy. Informacje były rozbieżne, jedni 
do\ oclzili. że wyłącznie gmina, inni - że gmina z pomocą rządu. 
\V dzielnicy tej, według naszej informacji, wybudowano około 30 
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tysięcy takich mieszkań, zaś w całym Londynie w ostatnich paru 
latach wybudowano około 300 tysięcy. 

Warunki mieszkaniowe, w jakich się znajduje robotnik, lub 
pracownik umysłowy, są wynikiem możliwych zarobków, a przede­
wszystkiem cywilizac.ji i wysokiej kultury narodu. 

Dzielnicę Hampstead, którą następnie zwiedziliśmy, należy 
zaliczyć do wzorowo rozplanowanych dzielnic Londynu. Domy 
w większości o luźnej zabudowie, odsunięte od linji regulacyjnej, 
toną w zieleni. Należy wnioskować, że Hampstead niezbyt jeszcze 
dawno oddalony od granic Londynu, był osiedlem ludzi średnio za­
możnych, świadczy o tern sposób zabudowy, willowy i rozplano­
wanie tej dzielnicy. Dziś wielki Londyn zdążył już wchłonąć Hamp­
stead w swoje granice, mimo to dzielnica ta nie st~aciła swego cha­
rakteru i prawdopodobnie plany regulacyjne charakteru tego nie 
pozwolą zmienić. 

Dzielnica Hampstead posiada rozległy park publiczny staran­
nie utrzymany, muzeum sztuk pięknych z bogatą galerją obrazów 
najsłynniejszych malarzy świata, z bibljoteką i cZ.ytelnią. Muzeum 
i bibljot~ka mieszczą się we własnym budynku, położonym w środku 
parku. Hampstead liczy 88,914 mieszkańców. 

W mieście Hampstead ongiś mieszkał i tam zmarł poeta angiel­
ski John Keats. Doin poety, wnętrze mieszkania i rozkład mebli 
utrzymane Są! w takim stanie, w jakim znajdowały się za życia jego, 
dQmem tym opiekuje się towarzystwo naukowe, nad wejściem do 
budynku widnieje tablica z napisem "Tu mieszkał John Keats, poeta, 
ur. w 1794, zmarł w 1821 roku". 

Krematorjum znajduje się również w dzielnicy Hampstead. 
Odsunięte od ulicy w półkole dwa budynki administracyjne, w środku 
z wysoką bramą, tworzą we.iście do ogrodu, gdzie znajdują się zabu­
dowania krematorjum. Krematorjum dzielnicy Hampstead wybu­

dowane zostało w 1894 r. i należy do typu przestarzałego. W cho-
dzimy do małej kaplicy, gdzie znajduje się kilka ławek kościel­
nych. W murze widnieje otwór zasłonięty ciemnemi żelaznemi 
drzwiczkami obramowanemi białym marmurem, przez ten otwór 
podają zwłoki do spalenia. Nad otworem widnieje napis: "Mors­
Jamva-Vitae" (Śmierć - brama-życia). Przez czas spalania zwłok. 
który trwa około godziny, rodzina zmarłego odprawia modły w ka­
plicy. Piece w kremator.jum opalane są koksem (nie elektryczno­
ścią , jak nieraz czytałem), z dwóch boków pieca żarzą się rozpalone 
węgle a buchające płomienic og'arniają ustawione w środku zwłoki 
zmarłego. Spalanie zwłok zrobiło na mnie przykre wrażenie. Kre­
matorjum hampsteadskie posiada dwie kaplice i cztery piece, w któ­
rych spalają od 12 do 20 zwłok dziennie. Zwiedzając katakumby 
zauważyliśmy dużą urnę z białego marmuru - to prochy: słynnej tan­
cerki rosyjskiej. Na urnie widnieje napis w języku rosyjskim "Anna 
Pawłowa 23-I-1931", przed urną pełno żywych białych kwiatów. 

Wspomnieć wypada, że Londyn posiada 24 krematorja, zaś pro­
wincja: 20. Ostatnie krematorjum zostało wybudowane w Naitinghan 
w 1930 roku. 

W dzielnicy Hampstead w salach ratusza burmistrz miejscowy 
podejmował delegację śniadaniem. 

* * * 
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MIASTA OGRODY. 

W drugim dniu po Kongresie odbyły się wycieczki za granice 
Londynu, do pobliskich miast; delegacja łódzka wybrała jednak wy­
cieczkę miasta-ogrody Letchworth i vVelwyn. 

Wycieczki obsługiwała firma Cook, za które każdy z uC7estni­
ków wpłacał 6 szylingów. Wycieczka do miast - ogrodów ściągnęła 
dużą ilość delegatów, prócz narodów europejskich, biorą uclziat 
w niej: chińczycy i egipcjanie. Dzień pochmurny, czasem 
dżdżysto - wszyscy jednak w dobrym humorze. 

Gładko wyasfaltowaną drogą przyjeżdżamy do miej ca po­
dróży miasta Welwynu przed siedzibę władz miejskich. Tu nastę­
puje powitanie i zapoznanie się z członkami samorządu dwóch miast­
ogrodów : Welwynu i Letchworthu, którzy są jednocześnie naszymi 
przewodnikami. Jeden z nich włada rosyjskim językiem, gdyż, jak 
oświadczył, przed wojną był kilka lat zarządzającym fabryką 
w Moskwie. 

Zaczynamy od zwiedzenia miasta Welwynu, które wypadło 
nam obejrzeć po drodze, .jednakże najpierw opiszę miasto Letch­
worth, jako miasto założone wcześniej. 

Przedewszystkiem rodzi się pytanie, skąd powstała w Anglji 
idea budowania miast-ogrodów? Możnaby na to odpowiedzieć w paru 
słowach, że myśl zakładania miast - ogrodów powstała z przyczyn 
zła, jakie stworzyła wadliwa budowa obecnych miast i przykre wa­
runki mieszkaniowe. 

Jak wiadomo, produkcja mechaniczne,j wytwórczości, wy>vo­
dzi ~we pochodzenie przedewszystkiem z Anglji. Ludność wsi opusz­
czała pracę na roli, aby oddać się pracy w przemyśle fabrycznym 
i w portach Wielkiej Brytanji, budowano więc fabryki, porty, domy 
mieszkalne, wznoszono całe miasta bez myśli . planowego i uregulowa­
nego systemu, bez myśli o zdrowiu i wygodzie tych ludzi, którzy 
przyczyniali się w tych fabrykach do wzrostu bogactwa, W Anglji 
od 1730 roku działo się to, co w Łodzi w drugiej połowie XIX wieku­
wznoszono fabryki i osiedla mieszkaniowe, bez planu i myśli na 
przyszłość. 

. Takie centra przemysłowe i handlowe ,jak Londyn. Liwerpool. 
Manchester, Birningham, Leeds i inne stały się rozsadnikami chorób. 
wysokiej śmiertelności mieszkańców, ogniskami pijaństwa, prosty­
t ucji, zbrodni i zwyrodnienia, to też jednostki o umysłach społecz­
nych zaczęly obmyślać środki podniesienia poziomu klllhll'Y rzesz 
pracujących. Wśród wielu przyczyn zła zwrócono baczną uwagę na 
wysoce wadliwy system budowy warsztatów pracy i osiedli ludzkich. 
Poczęto rozumieć, że bezplanowe budowanie miast fabryk i osiedli 
ludzkich przynosi ogromne zkody całej ludności a przez to i parlstwu, 

Ebenezer Howard w kOllcll XIX wieku usilnie propaguje w An­
gl.ii budowę nowego typu miast. zdala od obecnych wielkomiejskich 
o. iedli, wśród pól i lasów. o ograniczonej ilości mieszkańców. p ierw­
sze tego rodza.ju ogród-miasto powstaje w 1903 roku . Spółka pry­
watna zakupuje tereny w okolicy czysto rolniczej. tereny wolne, 
niezalesiono o powierzchni 4483 akrów (1793 ha.) w odległości 34 klm. 
od granic Londynu i tam zakłada miasto - ogród p. n. Letchworth. 
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Miasto Letchworih przeznaczone jest nietylko na osiedle miesz­
kaniowe, w planie miasia przewidziane są osobne dzielnice dla pry­
watnych mieszkań, osobne dzielnice targowe i handlowe, osobne dla 
sportu i wychowania fizycznego, osobne dla fabryk z dogodnemi 
bocznicami kolejowemi oraz parki publiczne. 

A zatem miasto - ogróg Letchworth nie jest przeznaczone na 
jakieś osiedle letniskowe, osiedle oderwane od życia i potrzeb mia­
sta - plan przcwiclu,je te wszystkie dziedziny, jakie w rozwoju 
swym życie narzucić może. 

Lecz jakże odmiennie buduje się Letchworth od wszystkich 
innych dotychczasowych miast. 

Przedewszystkiem miasto w swem założeniu przeznaczone jest 
dla ograniczonej ilości mieszkańców - najwyżej 35 tysięcy. ,Przelu­
dnienia a przedewszystkiem powiększenia granic miasta być nie 
może, albowiem olbrzymie pasma terenowe, okalające miasto, "\TY­
jęte są z pod zabudowy i przeznaczone jako tereny wyłącznie rolno­
leśne. 

Fabryki budowane są na dnżych obszarach, z salami słonecz­
nemi, przewiewnemi z pochłaniaczami pyłu i dymu, niektóre całko­
wicie o napędzie elektrycznym. 

Tam widzimy słynną fabrykę najwykwintniejszych samocho­
dów świata firmy Rolls-Roys. 

W szvstkie wznoszone budynki muszą być ściśle dostosowane 
do planu i reg'ulaminu, przy,jętego na początku tworzenia miasta, 
który to regulamin zabezpieczony jest hipotecznie. W ten sposób 
osoba kupująca parcelę mieszkaniową jest pewna, że w sąsiedzlwie 
jego domu nie wyłoni się budynek fabryczny, lub ,jaki drapacz 
chmm', który zasłoni dopływ promieni słonecznych i powietrza. 

Domy w Letchworih w większości dwurodzinne, budowa luźna, 
lekka architektura, fasada domów i fabrvk dostosowana do otoczenia. 
Wygląd skromny lecz nad wyraz estetyczny. Domy i ulice skana­
lizowane. 

Parki, boiska sportowe, sale rozrywkowe rozsiane pośród osie­
dli ludzkich. Miasto posiada salę gimnastyczną, sale klubowe oraz 
tcair wzorowo urządzony na blisko 1000 miejsc. Cale miasto wy­
gląda jak jeden wielki ogród, wszędzie dużo wolnej przestrzeni, 
pokryie,f zielenią. dzięki czemu duży dopływ powietrza i słońca. Do 
tc,j pory Letchworth posiada około 20 tysięcy mieszkańców. 

Na podstawie statystyki istnienie pierwszego miasta - ogrodu 
za pierwsze ćwierćwiecze wykazuje znaczne obniżenie się liczby 
zgonów. 

Podczas, gdy! w całej Angl.ji na 1000 mieszkańców umiera prze­
ciętnie rocznie 12 osób. to w mieście - ogrodzie Letchworth llIDiera 
tylko 7 osób na 1000 mieszkańców. W całej Ang-Iji umiera 66 nie­
mowląt na 1000 noworodków, w Leichworth umiera tylko 41 na 1000. 
Dostarczanie wody, elektryczności i gazu ułatwia wielce gospodarkę 
domową dla rodzin. 

Drugie miasto - ogród Welwyn w rozplanowaniu swem jest je­
szcze piękniejsze od letchworthll. Snać, że lata dały anglikom pe­
wne doświadczenie, lecz doświadczenie to wypadło, jal by na większy 
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rozmach wytyczonych ulic, urządzonych placów l wolnych prze­
strzeni. 

\Velwyn założony w 1920 roku również przez towarzystwo 
prywatne w odleg'łości 22 klm. od Londynu na przestrzeni 2.383 akrów 
(9:53 ha). Miasto, zaprojektowane na 20 tysięcy mieszkańców, za­
mieszkuje obecnie 12 tysięcy. Sposób zastosowania budowy domów 
mieszkalnych i fabryk oparty .jest na tych samych zasadach, jak 
Letchworth. Welwyn, jak inne miasta - ogrody, zakładane w Anglji, 
ma na celu nietvlko odciążenie ludności ze starych miast przemy­
słowych, które cierpią z powodu przeludnienia i wadliwego ich roz­
budowania, ale tworzy on w całem ' tego słowa znaczeniu miasto ze 
wszystkiemi potrzebami człowieka pracy, wiedzy i kultury. 

I tu są oddzielne dzielnice mies'zkaniowe, handlowo-towarowe, 
sportowe, rozrywkowe i parkowe, oddzielne fabryczne, położone 
wzdłuż toru kolejowego również z dogodnemi bocznicami kolejowe­
mi. Lecz jakże to wszystko razem różni się od tych starych miast, 
od tych ulic Londynu! Jest to jakby nowy, odrębny świat. 

Ulice Welwynu, te cudowne ulice, których nigdy nie zapomnę! 
Może niejednego samorządowca przekonało, że 60 mtr. szerokość ulicy 
to nie fantazja, to nie tylko bulw\lry reprezentacyjne niektórych wiel­
kich miast europejskich, lecz zwykła mieszkaniowa ulica skromnego 
Welwynu. 

To piękno ulicy Welwynu i Letchworthu - to nie drapacze 
chmur, nie okazałe gmachy z ozdobnemi fasadami, nie olbrzymie 
okna wystawowe - lecz przestworza, słońce i zieleń, ta cudo'wna zie­
leń angielskich trawników przed każdym domem. 

Szerokość rozstawienia domów przy ulicach wynosi w przy­
bliżeniu od 35 - 60 mtr., węższych ulic nie widziałem. zwracaiąc na 
to specjalną uwagę. Ulice urządzone są w ten sposób, że. jezdnia zaj­
muje najwyżej 10 metr. szerokości, dalej trawnik szerokości paru 
mehów, następnie chodnik najwyżej 5 metr. - reszta to zieleń 
z małym ruskim żywopłotem. Widok taki tworzy piękną i szeroką 
perspektywę ulicy. 

Dale.T zwiedziliśmy fabrykę biszkoptów. o napędzie elektrycz­
nym. w której pracuje okolo 200 robotników i robotnic. Jest to 
wielki trzypiętrowy gmach o 'i'lidnych dużych salach. Szumnie na­
zwane biszkopty wyrabiają z surowej moczolle.j pszenicy. roztartej 
na masę. i bez żadnej domieszki, nawet bez soli; pocięte na foremne 
kawałki suszą w piecach, og-rzewanych gazem.. Spec.iały te, bez ża­
dnego smaku, eksportują anglicy do Kanady i AushaJ.ji. W fabryce 
pracują przeważnie kobiety. praca trwa 8 i pól godziny: zarobcl­
ich przy pakowaniu 'wynosi 3 funty szterlingów tygodniowo 
(około 100 złotych). 

Zwiedziliśmy również wnętrza mieszkań . Rozmiarami i urzą­
dzeniem zupełnie podobne do poprzednio opisanych. Czynsz ko­
morniany cokolwiek niższy. niż w domach nowych w !2:ranicach Lon­
dynu. Mieszkanie czteropoko,jo ve z wY2'oclami wynosi od 10 zylin­
gów .6 pensów (około zł. 18) do 13 szylingów 10 pensów (około zł. 
24.50) tygodniowo, zależnie od położenia domu i wielkości pokoi. 

Na zapytanie, na ,jakich warunkach nabywa się parcele i ,jakr) 
jest wielkość tych parcel, odpowiedziano: parcele 40 stóp frontu, 140 
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stóp głębokości dostać można w dzierżawę za 10 funtów' szt. rocznie. 
Są parcele dużo droższe, zależy od położenia działki, dzierżawa trwa 
999 Jat. Zapytujemy parokrotnie naszego informatora, czy dobrze go 
zrozumieliśmy - a może 99 lat? - Zrozumieliście mnie panowie do­
brze. Jest to wieczysta dzierżawa, trwa 999 lat. 

Potwierdzili to również inni członkowie miejscowego samo­
rządu. - Ja płacę nawet 17 funtów szterlingów rocznie dzierżawy, 
2"dyż mam działkę większą i w lepszem położeniu - dodał jeden 
z obecnych. 

Jak się okazało, dzierżawa je~t bardzo dro~a i uciążliwa. Do­
mek jednorodzinny można nabyć na własność od 550 f. szt. wzwyż, 
za teren płaci się stałą dzierżawę roczną od 6 f. szt. wzwyż rocznie. 

Zapytujemy, dlaczego nie wolno nabyć na własność parceli? 
Obawiamy się, aby reg'ulamin o sposobie zabudowania i użytko­

wania osiedla nie był złamany. Przy nabyciu działki wedłu!?,' na­
szego prawa, posiadacz może dO'i\Tolnie rozporządzać swoją własno­
ścią i żadne regulaminy nie maJą wtedy znaczenia. 

Zrozumiałem, dlaczego teren oddaje się w wieczystą dzierża­
wę, ale dlaczego aż na 999, a nie dajmy na to, 1000 lat - tego zrozu­
mieć nie Ihogę. 

Uprzejmi gospodarze zaprosili delegację na obiad do miei­
scowej kantyny. Dzierżawcą lokalu jest Włoch - emigrant. Sa la 
kantyny urządzona skromnie jest miła i czysta. U wagę moją sp e­
dalnie zwrócił sufit, pomalowany czarnym 1akierem, i podłoga 
ciemno zieloną farbą... Może to futuryzm, na którym poznać się nic 
umiem, w każdy:In razie tego rodzaju zastosowanie kolorów w lokalu 
pierwszy raz widzę. 

Podczas obiadu zacząły się krótkie, nacechowane szczerością 
i humorem, przemówienia gospodarzy. 

- Wszystko wam pokazaliśmy, drodzy goście, z wy.jątkiem 
pogody, - kończy żartobliwie swe krótkie przemówienie przedsta­
wiciel miejscowego samorządu, która pokażemy wam przy następnej 
waszej wizycie. (Na dworze było całY czas pochmurno). 

Na przemówienie oclpO'i iedzialy również tym samym tonem 
delegacj-e: francuska i polska. V\T imieniu delegar.ji polskie.j mówił 
prezes związku, p. prezydent Słomiński, tłumacz ł przemówienie na 
język angielski wiceprezydent m. Warszawy - p. Błądowski. O go­
dzinie 1S-ej żegnaliśmy gościnnych i sympatycznych gospodarzy 
miasta, wynosząc z Letchworthu i Wehllynu jal" naj milsze wrażenie. 

PRZYJĘCIA. 

Z okazji Kongresu wydane były uroczyste przyjęcia: w dniu 
24.V. r. b. przez Rząd w Lancuster. Honse, gdzie przybyłych gości 
powitał lord Derby z małżonką ministra p. HiHona Yonga przez wla­
dzE' @.'miny Westminster Briclge. w dniu 25.V przez lorda majora Cit 
London, w dniu 27 przez ministra Austena Chamherlaina w Lon­
dyńskiej Szkole Nauk Politycznych. 

Raut, "rydany przez lorda - majora City Londynu, na który 
przyhyły również władze miejscowe państwowe i komunalne wraz 
z rodzinami, odby'ł ię w pięknym budynku Ratusza, który raczej na-
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zwać można gmachem - muzeum, aniżeli siedzibą urzędującego sa­
morządu. Angielski gotyk z XVI wieku nazewnątrz, wewnątrz ratusz 
składa się z szeregu ozdpbionych suht'elną architekturą ścian, sufitu 
i posadzek oraz pięknemi i cennemi obrazami. Znakomita bibljoteka, 
założona jeszcze w r. 1425, stanowi chlubę londyńczyków . i istotnie 
jest główną ozdobą ratusza. 

W głównej sali bibljoteki odbyło się uroczyste powitanie gości 
przez lorda-majora i jego małżonkę, którzy o g'odzinie 8.30 punktu­
alnie, według programu w asyście majorów (burmistrzów dzielnic 
Londynu) w uroczystych strojach przeszli z bocznej sali, wzdłuż 2-ch 
szeregów, zebranych do sali głównej bibljoteki. Po zajęciu miejsca 
na podwyższeniu w drugim końcu sali lorel-major wraz z małżonką 
witali poszczególne osoby z obecnych, które, nazywane głośno przez 
mistrza ceremonj'i z tytułu, nazwiska i kraju, jaki reprezentują, pod­
chodziły kolejno do podjum. Po przed tawieniu się, goście rozcho­
dzili się korytarzami do następnych sal, obierając sobie kolejno we­
dług upodobania rozrywkę z programu tego wieczora. Można było 
słuchać koncertu w jednej z sal, wykonywanego przez znanych art y­
tów, można było wziąć udział w zabawie taneczne,j , która odbyw'ała 
się w obszernej sali recepcyjnej, zaś amatorzy dzieł sztuki i zabyt~ 
ków mieli możność obejrzenia przepięl nych zbroi, monet, obrazów, 
porcelany, zastaw stołowych ze srebra, złota i różnych sLarożytności, 
pozastawianych w pozostałych salach i korytarzach. W nadzwyczaj 
ciekawych starożytnycll sklepionych podziemiach były zastawione 
bufety. 

W sobotę 28 ma,ja r. b . członkowie polskiej delegacji zostali 
zaproszeni przez p. ambasadora Skirmunta na czarną kawę, Przyję­
cie to odbyło się w godzinach popołudniowych, w salonach ambasady 
polskiej. Trudno nam było tylko porozumieć się ze służbą przy 
wejściu, jak również przy stole, gdyż żaden z usługuj ących nie wła­
dał polskim językiem. W miłym nastroju spędzono tu chwil kilka. 

OGÓLNE WRAŻENIA. 

Czemu to należy przypisać, że ze wszystkich dotychczasowych 
międzynarodowych kongresów miast, Kongres Londyński ściągnął 
największą ilość uc~estników? Czyżby dwa referaty, będące na po­
rządku dziennym, tak zaciekawiły sarnorządców różnych krajów? 
Wszak z referatami, wygłoszonemi na Kongresie, mógł się każdy za­
poznać tak przed, jak i po Kongresie, ze specjalnie wydanych publi­
kacyj; nie ulega wątpliwości, że w bardzo 'wysokim stopniu przy­
czynił się do frekwenc,ji wybór mia ta i kraju. 

Anglja :- to krat tolerancji i szerokich swobód obywatel kich, 
kraj -'w'ysokiej kultury i cywilizacji. kraj tradycyj i konserwatyzmu 
- obok postępu i demokrac,ji , Anglja - kolebka parlamentaryzmu 
i licznych 'ilnych roLotniczych organizacyj za,~~odowych, kraj wiel­
kiej potęgi państwoweJ i ,jeszcze większych możliwości i niespodzia­
nek politycznych. 

A Londyn? To państwo w 'państwie, największu i najlicznie.j­
sza stolica ~wiata. miasto klasycznego samorządu Angl,ji, miasto 
największych zbiorów i bogaci w muzealnych świata. Czyż kraj 



Str. 712 "Dziennik Zarządu m. Łodzi". Nr. 33 

i miasto nie mogły zainteresować więcej, niż same obrady? Niewąt­
pliwie tak. Interesował mnie kraj, interesowało mnie miasto Londyn. 

Po kilkunastodniowym, czy nawet kilkutygodniowym pobycie 
w Anglji, Londynie, byłoby dziecinną naiwnością mówić o poznaniu 
kraju, niemniej ryzykownem mówić o poznaniu samego Londynu. 
Lecz są dziedziny życia, które nie wymagają głębokich studjów i do­
ciekań, które poznajemy z pierwszego wejrzenia, które rzucają się 
każdemu w oczy, które ocierają się codzień o przechodnia. Ująć je 
można w luźne spostrzeżenia i ogólne uwagi. Przedewszystkiem 
"pierwsze wrażenie", o jakie każdy pyta. 

Gdybym miał określić w jednem zdaniu, odpowiedziałbym: -
Londyn brzydkie mia to. Już przy samym wjeździe do miasta ude­
rza mnie widok ciemnych, szarych, prawie brudnych jednopiętro­
wych domów mieszkalnych o niskiem poddaszu, okapem, sięgającym 
tuż cio okien. Podwórza tych domów, które obserwujemy z wagonu 
kolejowego, to ciasne i małe dziedzińce, upstrzone różnemi przystaw­
kami i komórkami. Przy niektórych domach, na zawieszonych 
sznurach, między oknami mieszkań, suszy się rozwieszona bielizna. 
Są to mieszkania robotnicze, jak nas informowano, dzielnicy por­
towej. 

Tego rodzaju "aleja", to. pas parokilometrowy, ciągnący si« 
'w'zdłuż toru kolejowego. Wzdłuż całej drogi ani jednego większego 
placu. żadneg'o boiska sportowego, większego zieleńca - nic takiego, 
coby mogło świadczyć, że są tam jakieś miejsca z§lbaw dla dzieci. 
Istny obraz naszych "cudownie" zabudowanych Bałnt. a obecnie bu­
dujących się na terenie powiatu - Chojen. 

Dworzec, na który przyjechaliśmy, wewnątrz i zzewnątrz szary. 
ciemny, ponury - zdaje się jakby jakiś opuszczony skład towarów. 
Przed samym dworcem żadnego placu; wąska, kręta ulica i znÓw 
widok tych szarych, ciemnych. lecz nieco wyższych domów. Obecny 
plac przed dworcem Fabrycznym w Łodzi, na który tak dużo sarka 
siQ i narzeka, w porównaniu z wyżej wspomnianym - to plac 
wyścigowy. 

Nie można zatrzeć w sobie przykrego wrażenia, gdy się patrzy 
na te setki wąskich, krQtych ulic, uliczek, rozsianych po całym Lon­
dynie, ciągnących się na przestrzeni setek metrów, a dochodzących 
zaledwie do 6, a często 5 m. szerokości. Nawet na.jruchliwsze ulice 
w ~ródmieściu Londynu, jak Oxford, New-Oxford i podobne, przez 
które, jak rzeka nieustannie płyną fale samochodów, mają najwyżej 
22 metry szerokości . 

Prawda, że ruch kołowy kierowany jest głównemi ulicami ko­
lllunikacyjnemi, a automobil rzadko kiedy zabłądzi na te wąskie 
uliczki. Jednakże są to ulice wielkiego miasta, ulice wielkiego sku­
pienia i zbiorowiska ludzi. 

Domy przeciętnie dwupiętrowe, a również jak przy wjeździe, 
tak i w śródmieściu, zare, brudne, niektóre zupełnie nietynkowane. 

iektóoo ulice, to szereg dwupiQtrowych, koszarowych domów. 
Chwilami zdawało mi się. że patrzę na nasze lódzkie fabryczne domy 
familijne, że zna,jduję się na. ulicy Przędzalnianej lub Wodnym 
Rynku, tylko z tą różnicą, że w Łodzi widzimy nietynkowany. czer­
wony mul'. w Londynie zaś brudne. zwykle cegły. Ja tle tej mono-



Nr, 33 , "Dziennik Zarządu m. Łodzi", Str. 713 

tonji i szarzyzny budynków Londynu odbijają się, jak ozdobne pom­
niki, przecudownej architektury gmachy: parlamentu, katedra West­
minsterska, Y. M. C. A., pałac Buckinham (królewski) i wiele potęż­
nych, przepięknych budynków British Museum oraz innych gmachów 
rządowych i instytucyj użyteczności publiczne,j. Gmachy te, wybu­
dowane z pięknego białego piaskowca, już pokryła czarna warstwa 
kurzu, tak, że wspaniałe rzeźby, sztukaterje i prześliczne freski z pod 
tego kurzu dojrzećl ,jest trudno. Obecnie przystąpiono do odrestauro­
wania niektórych gmachów, jak katedry Westminsterskiej, to też już 
w miejscach oczyszczonych widnieją' śnieżnej białości mury. 

Pierwsze ujemne wrażenie w związku z dalszem oglądaniem 
Londynu coraz więcej utrwalało się we mnie. Choć widziałem takie 
ulice, ,jak: Oxford, New-Oxford, PiccadiIi, Knightbridge, Victoria, 
Holborn, Notting, Hillhigh, Strand Regend, Kensington, Sloane, 
Kings-Road, Fulham-Road, Edgware-Road, City-Road, które biją bo­
gactwem wystaw sklepowych i wrą falą ruchu ulicznego; choć ulice 
Bayswater, Bird Cage Walk The MalI PalI MalI, White - Hale 
Constitution-Hill, Milbank, Kensington - Gore i inne są pięknie 
urządzone i przyozdobione zielenią; choć wiele wymienionych ulic 
i szereg publicznych placów zdobią dziesiątki wspaniałych pomni­
ków, bohaterów narodowych Anglji, mężów stanu, nauki, podów 
i szeregu królów angielskich; że choć Londyn posiada jeden z najpięk­
niejszych parków w Europie w samem sercu miasta - Hyde-Park i naj­
piękniejsze akwarjum i że muzea londyńskie w swych przepięknych 
gmachach skupiły dorobek wiedzy i nauki szeregu pokoleń narodu 
angielskiego, i mieszczą w sobie nieprzebrane i nieocenione bo­
gactwa dorobku wiedzy i kultury całej ludzkości, choć cały starożytny 
Egipt i Rzym przenieśli Anglicy do tych zbiorów i są one bezpłatnie 
dostępne dla najszerszych warstw ludności - podkreślić muszę, że 
piękne muzea, pomniki i niektóre gmachy w , całości Londynu wyglą­
dają, jak kwitnące pąki róż na nieposzytym, brudnym kożuchu ... 

* * * 
Tak jak Londyn należy do najludniejszych stolic świata, tak 

i ulice tego miasta należy zaliczyć do najruchliwszych. To też gros 
ruch'u pasażerskiego reg-ulowany jest za pomocą kolejek podziem­
nych, autobusów piętrowych i tramwai nie licząc już taksówek. 
Tramwaje kursują tylko na krańcach i to na niektórych ulicach, na 
pozostałych. ulicach Londynu kursują piętrowe autobusy. Nadmienić 
należy, że gdy kole,jkami podziemnemi przewieziono w 1931 roku 
1 miljard pasażerów, to w tym samym okresie autohusami i tramwa-
jami przewieziono okolo 4 miljardów. , 

Ruch kołowy na wielu ulicach jest tak olbrzymi, że na przy­
bysza w pierwszych dniach działa wprost oszałamiająco. Dość 
wspomnieć, że w ciągu jednej minuty na rogu ulicy Oxford 
i Edgware-Road naliczyłem 90 samochodów, biorąc zaś pod uwagę 
bieżący muner linji autohusowe,j 568 oraz tę okoliczność, że jeden 
numer często posiada 3 lin,je litery "a", "b", "c" oraz, że na każdej 
lin,jj wóz kursuje co 5 minut, możemy sohie wyobrazić całość ruchu 
kołowego śródmieścia Londynu. ' 

Ruch kołowy odbywa się, jakI w A ustrji, po lewej stronie ulicy. 
Cicho, spokojnie, lecz 'nad wyraz szybko, gdyz za wolną ,jazdę szofer 

" 
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płaci karę, ponieważ wstrzymuje innych, - mknie fala samochodów, 
często w trój rząd O'bok siebie bez żadnych sygnałów, bez jakichkol­
wiek gwizdów i hałasów. Policjant, kierujący ruchem ulicznym, to 
artysta na scenie. Z satysfakcją nieraz przyglądaliśmy się jego mo­
zolnej pracy i nad wyraz szybkiej orjentacji. Jednak przy tak 
absorbującem umysł zajęciu nie ujdzie jego uwagi obcy przybysz, 
niepewnie zapuszczający się dO' przejścia przez ulicę. Dla takiego 
tchórzliwego prowincjonała biała pałeczka policjanta nawet specjal­
nie wstrzymuje fale samochodów, a ruchem ręki zachęca do spokoj­
nego i bezpiecznegO' przejścia przez jezdnię. Na innym rogu widzimy 
przechodzącą przez środek ,jezdni staruszkę, która nie 'zdążyła w porę 
przejść na drugą stronę. Policjant ruchem ręki daje znak samocho­
dom zatrzymania się, sam zaś ujmuje staruszkę pod rękę i przepro­
wadza na drugą stronę ulicy. 

Pewnego dnia przewodnicy moi "zgubili" mnie w Londynie. 
Do mieszkania bardzo daleko, a taksówka zbyt drogo kosztowałaby. 
Jak dowiedzieć się, w które,j stronie moje mieszkanie, chyba najpew­
niej poinformuje mnie policjant. Zwracam się tedy z pewnem 
zażenowaniem, gdyż wiem, że zabieram mu drogi czas, i wypytuję 
o kierunek mej dzielnicy, numer autobusu i przystanek, z którego 
mam wsiąść. Policjant wysłuchał mnie cierpliwie i wyjąwszy in­
formator z kieszeni podług niego uprzejmie i szczegółowo udzielił 
mi wszystkich informacyj. Można sobie wyobrazić, jak toczyła się 
rozmowa między nami? Ja mówiłem po polsku - policjant po an­
gielsku. Przez ten czas policjant zmuszony był ruch kołowy całko­
wicie zatrzymać. 

* * * 
Powiew swobody obywatelskiej daje się odczuć na samym 

wstępie pobytu w Londynie. Wystarczy w hotelu własnoręcznie wp i­
pić do książki imię i nazwisko i miejsce zamieszkania. Nikt nie pyta 
o dowód osobisty, nie interesuje się rodowodem, wiekiem i miejscem 
urodzenia, jak to się praktykuje we Francji i u nas. Nie spotykamy się 
z tą bezduszną biurokracją policyjną - jest wiara w człowieka. 

Wolność zgromadzeń, wolność słowa i osobista w Anglji jest 
aż nazbyt widoczna. Wchodzimy do Hyde-Parku. Tuż na samym 
wstępie przy jednej z na,jruchliwszych ulic Londynu odbywają siG 
nieustannie zgromadzenia. Od rana do godziny 23-ej jeszcze spoty­
kaliśmy wiecowników. Przed. wejściem do parku, wi~lzimy leżaki, 
jak na plaży, leżą stosami prowizoryczne lekkie, składane trybuny, 
które każdy wynająć może za jednego pensa (okołO' 15 gr,). 

Przygodny mówca ustawia trybunę, zawiesza tabliczkę lub 
chorągiew i przemawia. Początkowo do ... drzew, później, gdy się 
zgromadzi większa ilość słuchaczy, przemowa zaczyna się na dobre. 
Jak pomniki, tak zdaleka wyglądają ustawieni mówcy wzdłuż alei, 
w cieniu dr~ew, wzniesieni ponad głowami słuchaczy. Takich '''lie­
ców odbywa się od 15-20 jednocześnie. 

O czem się tam nie mówi? 

Z jednej trybuny badacz pisma święte~o z biblją w ręku prze­
konywa zebranych o potędze słowa ewangelicznego, dalej od niego 
6-R m. inn y mówca. bezwyznaniowiec. zaznajamia słuchaczy z za-
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sadami myśli wolnej, za nim znów jakiś sekciarz, czy misjonarz mó­
wi o znaczeniu nowe,j religji, o jakichś nowych dogmatach wiary 
Chrystusowej; z bO'ku na trawniku ustawiło się pięć dewotek, ubra­
nych w długie czarne suknie, z beretami na ę;łowachJ iI głośno śpiewają 
ewangelję, po skończonym śpiewie bezpłatnie rozdają broszury 
o treści religijnej; za niemi znów o parę metrów jakiś pan w star­
szym wieku w binoklach mówi do małej garstki słuchaczy o znacze­
niu Ligi Natodów. 

Na jednej z trybun mówca, dość pełnej tuszy, o nabrzmiałe,j 
twarzy, drze się w niebo głosy. Ochrypły jego g'łos słychać aż po 
drugie,j stronie ulicy. Obok trybuny coraz to licznie,j zaczyna gro­
madzić się publiczność. Od czasu do czasu tłum "'rybucha kaskadą 
śmiechu, podchodzimy bliżej, aby przyjrzeć się temu ciekawemu 
zgromadzeniu. Na zawieszonej przed trybuną tablicy widnieje na­
pis: "Zrz~szenie antysocjalistyczne i antykomunistyczne". Z HUlllll 

jakiś robociarz w wieku lat około 30 dowcipnemi "Zwischenrufami" 
detonuje zacietrzewionego agitatora, wskazując na niego, woła: 

- Patrzcie, on cudownie wygląda, jak Szekspir na pomniku! 
Śmiech ogólny. Skonsternowany mówca przestaje mówić, Na­

strój coraz weselszy. W tej chwili agitator odpowiada złośliwie: -
Wejdź na moje miejsce, będziesz wyglądał jak małpa w zoologicz­
nym ogrodzie. - Czy to Mac Donald tak cię nauczył mówić - prze'­
rywa z miejsca oponent. 

Słuchacze śmiej-ą się głośnO'. Miast dalszego przemówienia 
odbywały się tego rodzaju rO'zmówki przy akompanjamencie chóral­
nego śmiechu. 

Jeszcze jeden charakterystyczny obrazek. 
Na trybunie starszy człowiek okolo 60 lat, obok niego usta­

wiony pulpit z nutami . Mówi on o znaczeniu pieśni, o pięknych me­
lodjach ludowych narodu ang'ielskiego, a kiedy skończył pr:z;emó­
wienie, intonuje pieśń ludową. Wszyscy podchwytują melocljQ. 
Rozpoczyna się harmoni,jny, chóralny śpiew paruset osób, Nasz sta­
ruszek dyryg'uje teraz pałeczką i śpiewa również dŹ'ivięcznym. do­
nośnym altenl, po pieśni melancholijnej, sJl!.utnej, spokojnej, śpie­
wano piosenkę ży\""ą, skoczną, wesołą. Był to piękny w swym rodzaju 
ludowy obrazek, poświęcony kuHywowaniu pieśni rodzime,j. Tutaj 
spotykamy 2-ch żołnierzy szkotów, przysłuchu,jących się przemówie­
niom i śpiewom. Żołnierze ubrani są w krótkie, do kolan ciemne 
sukieneczki, z obnażónemi goleniami, jak u sportowców, Na przodzie 
spódniczek zwiesza się chw'ast włosiany. strój ich uzupełnia obcisły. 
krótki mundur i okrągl'a magierka na gl'owie, Jakoś dziwnie wyglą­
dali ci żołnierze. Wojsko w krótkich spódnicach i gołemi nogami -
rzadkim było ella nas widokiem ... 

Niedzielne, popołudniowe zebrania mają inny charakter. Poza 
'i'\Tymienionemi dochodzą zebrania party,j politycznych. Tu ,już wi­
dzimy trubuny na rozległych trawnikach Hyde-Parku, Powiewa 
czerwony sztandar - to w,iec partii socjalistycznej. ,\-okól trybuny 
tysiące słuchaczy. Prelegent mówi o dzisiejszym kryzysie świato­
wym, o bezrobociu, o formach ustroju kapitahsLycznego. który je t 
przyczyną nędzy klas pracujących. Dalej mówca określa rolę spo­
łeczną robotnika angielskiego i jego obowiązki względem robotników 
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innych krajów; mówi o walce, o konieczności przekształcenia obec­
nego kapitalistycznego u troju na ustrój socjalistyczny. 

Dale.j, nad trybuną powiewa sztandar Indji. Tam już inna 
publiczność. Różne narodowości i rasy otacza,tą trybunę mówcy. 
widzimy tu: Malajczyków, Chińczyków, Murzynów, przeważają 
Hindusi, choć nie brak typowych Anglików. Mówca wskazu.re na 
potrzebę kontroli nad Anglikami. wywożącymi bogactwa z Indii, 
mówi o metodach walki, .jakie stosu.rą Anglicy 'wzdędem narodu 
indyjskiego, o uwięzieniu Ghandi'ego i o konieczności walki z Angli­
kami o wolność Indji. 

W innem miejscu agitują komuniści. 
Na te wszystkie doraźnie organizowane zebrania nikt niko'2'o 

nie prosi o zezwolenie, ani też nikt nikogo nie pyta, czy posiada ze­
zwolenie władz bezpieczeństwa. Polidanta nie obchodzi, kto mówi 
i co mówi. W olno każdemu słuchać i 'każderou mówić. 

A oto jeszcze jeden obrazek klasyczne i wolności angiekkjp i 
i stosunków władzy do obywateli: Delegac.ja łódzka wykupu ie hih'j v 
na olimpjade wojskową, gdzie ma,ją sie odbyć popisy j jn:rzvska spor·· 
towe wszystkich' formacYT wojskowych i wszysikich rodzaiów br0 '1i, 
Otwarcia ma dokonać król angielski Jerzy V. widowisko nader 
ciekawe, Bilety otrzymaliśmy w pierwszych rzędach: pp. inż. inż. 
Tl"llinek i Rybołowicz zajęli miejsca tuż przy loży królewskiej, mec. 
Hartman, inż. Brzozowski i ja naprzeciw królewslde.t loży. 

Przed udaniem sie na olimpjadę kupiłem rtllżO owoców ·w prze­
konaniu, że zdążę te od'wieźć do mieszkania. Czas na:?;1ił, musiałem 
z tego zrezygnować. uda,ląc fiię prosto na olimp radę. Towarzysze moi 
odjechali wcześniej, pozostałem więc sam , Byłem jednak w obawie, 
czy nie spotka mnie ,jakaś nieprzyjemność. ponieważ paczkIl 
z owocami kształtem swym kulistYm mogla przypominać ,.b01nhę" 
i wzbudzić pewne pode.trzenie, zwłaszcza na olimp.radzie. w które f 
weźmie udział monarcha. Zastanawiałem się więc co robić. wyrzllcić. 
czy też ofiarować komuś paczkę - szkoda było. postanowiłem wicc 
pakunek mÓ,T zalwać ze soba, będąc zp;óry przye:otownnvm lla ewen­
tualną rewizję, Przed gmachem liczn tłum ludzi. policiantów mało. 
,.Bombę" trzymam w rękll, pokazujac jednocześnie bilet: wskazu ją 
mi wejście. o paczkę nie pytając. Na skrzyżowaniu korytarza 7a­
pytuję o mie,Tsce i ic1ac do niego z bileiem i .. hombą" w ręku, znala­
złem się wkrótce wśród moich towarzyszy podl'Óży. 

Co to bomba - zapy1uje inż, Brzozowski. 
- Nie jestem tak wrogo usposobiony do króla Jerzego. niosę 

owoce. 
- Nie rewidowali Pana. 
- Nie. 
- To dziwne. 
- Doprawdy dziwne. 
Po chwili rozpoczęła siC( uroczystość. Król J rzy odbieral ra­

port od dowódców oddziałów, które ustawione były na placu i hrały 
udział w popisach, Oddziały sprezentowały broń. muzyka ode!!:rała 
hymn narodowy, po te.T llroczysiości nastąpiła defilada przed lożą 
królewską, poczem nastąpiły popisy, na których Król Jerzy wraz 
z Małżonką i młodszym s nem księciem Yorku byli obecni do końca. 
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Po skończonej olimpjadzie wyszedłem z paczką w ręku niezairzy­
mywany, ani zapytywany, jak poprzednio, przez nikogo. 

Pomyśleć nam byłym kongresowiakom, co się to działo. kiedy 
przejeżdżał również monarcha, lecz nie Anglji, a Rosji... A dzisiaj ? .. 

* ::: * 
Dziwny kraj ta Anglja, posiada przeszło 40 miljonów własnej 

ludno' ci, a rządzi dziesięćkroć razy licznie,j zym narodem. Zdawa­
łoby się, że symbolem jej potęgi winno być zawsze, wszędzie i w każ­
dej chwili wojsko. Tymczasem w Anglji niema przymusowej służby 
wojskowej; w Londynie podczas swego pobytu, poza wartą przed 
pałacem królewskim, nigdzie żołnierza potkać nie mogłem. Oficera 
w ubraniu wojskowem również nie zauważyłem ani na ulicy, ani w lo­
kalu publicznym. 

Czy u was niema oficerów - zapytujemy ,jednego z An­
glików. 

Niema wielu w służbie czynnej, ale są i chodzą po cywilne­
mu. U nas oficerowie przedkładają ubranie cywilne nad mundur 
wojskowy. 

- Oficerowie w Polsce - powiadamy - bardzo wysoko cenią 
mundur. Bywały wypadki zabójstwa qsób cywilnych w obronie ho­
noru munduru. 

- Tak, wiemy o tem z pism. Uważam to jednak za zwykłą 
pospolitą zbrodnię - oświadcza nasz rozmówca. A kto popełnia 
zbrodnię, ten bezcześci nietylko własny mundur, lecz przedewszyst­
kiem siebie. Swoisty to jest honor, który z obrońcy narodu, nakazuje 
być zbrodniarzem. U nas oficer ceni przedewszystkiem godność 
własną, jak każdy Anglik, a ta nakazuje mu w chwilach poza jego 
czynnościami służbowemi, nie wyróżniać! się od innych obywateli 
Anglji. Zresztą naród angielski, z na,jwyższymi na czele dostojni­
kami Państwa, nie nosi mundurów, lecz ubrania cywilne, a jednak 
wysoko dzierży i ceni honor własny. 

- To prawda, pomyślałem sobie, jeszcze nikt nie powiedział 
Anglikom, że są narodem id,jotów. 

::: ::: * 
Głęboko w narodzie ,angielskim tkwią tradycje. Ilu trują je 

choćby następujące przykłady. 
Parlament angielski posiada około 2 tysiące pomie zczeń. Sala 

obrad jednak jest tak szczupła, że nie może pomie'cić wszystkicll 
deputowanych. Rozmiary sali przysposobione hyły do ilości posłów, 
zasiadających w niej przed wiekami. Część posłów stoi podczas 
ohrad. Mimo tych skromnych rozmiarów, sali izby nie zmienia się. 
ani rozszerza, jedynie przez wzgląd na tradycję i głębokie przywią­
zanie do kolehki parlamentaryzmu i demokracji angielskiej, której 
źródła płynęły z tej sali. 

Dzielnica City Londyn przed wiekami zdobyla przywilej. na 
podstawie którego królowi nie hyło wolno wjechać w g'ranice miasta 
hez zezwolenia lorda-ma,jora (burmistrza). Aby zaclość uczynić wie­
kowej tradycji, zwyczaj ten zachowuje się również obecnie, lecz 
w ten sposób, że raz do roku monarcha dojeżdża do granic tej dziel-
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nicy i lord-major Londynu wprowadza go na jej terytorjum. Robi 
się to pro forma, lecz tradycji staje się zadość 

* * * 
Postanowiłem zwiedzić dzielnicę Whitechapel. Ostrzęgano 

mIę, abym do dzielnicy chińskiej nie zapuszczał się, zwłaszcza wie­
czorem, gdyż o tej porze jest tam bardzo niebezpiecznie, zwłaszcza 
obcy przybysz może tam bardzo prędko paść ofiarą, nawet zbrodni. 
Ostrzeżenia te płynęły od wielu osób. To też nie mogłem tego zro­
zumieć i pomyślałem sobie, że gdyby rzeczywiście chińczycy mieli 
być tak dzicy i krwiożerczy, to napewno nie pozwoliliby europejczy­
kom przez tyle lat tyranizować, V\Tyzyskiwać i upokarzać własny, tak 
liczny naród. Jeżeli u siebie są potulni, cierpliwi i ustępliwi, to dla­
czegóżby tu w Londynie, na obcej ziemi, mieliby być wojowniczo 
usposobieni? Postanowiłem jednak tam pójść i zobaczyć tych "ko;r­
sarzy" londyńskich. Udaliśmy się wspólnie z mecenasem Hartma­
nem z Łodzi i burmistrzem m. Kutna - inż. Gruszczyńskim, który 
był naszym tłumaczem w Londynie. 

Pojechaliśmy więc kolejką podziemną do stacji Whitechapel, 
położonej daleko na wschód od Londynu. Im bliżej wspomnianej 
dzelnicy, tern więcej opróżniają się wagony, do stacji dojechało już 
zaledwie paru pasażerów. Fakt ten świadczy, że dzielnica ta żyje 
sama w sobie, utrzymując mały kontakt ze śródmieściem. Idziemy 
więc ulicą Whitechapel Higt, potem Whitechapel Road. Jak na Lon­
dyn, ulice te są dość szerokie. Domy niskie, jedno i dwupiętrowe, 
na brzegach trotuarów, wzdłuż ulicy, poustawiane odkryte prze­
nośne, najprymitywniejsze stragany z najróżnorodnie.jszemi towa­
rami. Każdy sprzedający zachęca do kupna, nawołując i krzycząc. 
Jezdnia i chodniki, jakby teren pojarmarczny, cały zasypany kawał­
kami papieru, jednem słowem - zaśmiecony i br-udny, istny przed­
wojenny obraz łódzkich straganów nad rzeką Łódką. 

Ludność tej dzielnicy przeważnie żydowska, zamieszkują tu 
również, lecz w małe.j liczbie: Chi{lczycy, Murzyni, Mulaci, Hindus i, 
Włosi i Polacy. Byliśmy wiQc przekonani, że znajdzie się niebawem 
ktoś, władający pol kim jtfzykiem. Długo nie czekaliśmy. Przy 
pierwszym straganie, przy którym zatrzymaliśmy się, zwróci ło :-; i (( 

do nas w języku: polskim dwóch młodych ludzi, byli to żydzi z Polski, 
jeden z Lublina, do' ć inteligentny. zamieszl ujący od dwóch lat 
w Londynie, drugi zamieszkujący od lat dziecinnych i słabo już wła­
dający polskim językiem . Kiedy rozpoczęliśmy l'ozmowę - zjawiło 
się zaraz wielu polskich Żydów, 

Zapytujemy ciekawie o warunki ich życia . - Jest taka teraz 
bieda w Londynie, 11 przeważnie w -tej dzielnicy, że trudno opisać, 
Bezrobotnych jest bardzo wiele, napływowi robotnicy wogóle teraz 
pracy otrzymać nie mogą. Przed dwoma laty, kiedy tu przyjechałem 
z Polski - mówił dobrą polszczyzną nasz rozmówca - otrzymałem 
pracę w sklepie, dzięki kre"mym, którzy' tu zamieszku,ją od dłuższego 
czasu. Obecnie, już od 10 miesięcy, pozosta,ję bez pracy i prawdo-

f, 0dobnie prędko jej nie otrzymam. Nędza jest tak wielka, że są 
udzie, którzy żywią się odpadkami i resztkami ,jedzenia. Kied y 
przyjechałem wraz z siostrą - ciągnie dalej swe ciekawe wywody -
zmuszony byłem wyna,rąć trzypokojowe mieszkanie, jednego wyna­
jąć nie mogłem, gdyż Anglicy nie mogą zrozumieć, jak można miesz-
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kać w jednej izbie, a przecież jest tyle ludzi, którzy wogóle dachu 
nad głową nie mają... śpią oni pod mostami, w niszach sklepowych 
lub pod schodami, a takich .jest setki i na własne oczy widziałem, 
kiedy rano, o godzinie 6-e.j, udawałem się do zajęcia. Zresztą, sami 
panowie to zobaczycie, .jak będziecie szli dalej. 

W chodzimy w .jedną z bocznych ulic. Domki dość schludne, 
zwarta zabudo·wa, jest to ulica, zamieszkała wyłącznie przez żydów. 

- Był tu niedawno z Polski soc.jalista Lichtenstein, słysze-
liśmy jego przemówienia - mówi nasz rozmówca. 

- Znamy go - .jest on z Łodzi, radnym miasta, odpowiadamy. 
Na tern zakończyliśmy ciekawą rozmowQ z naszymi rodakami. 
Ciemność zapanowała, kiedy znaleźliśmy się w kwartale chiń-

skim. Daleko na wschód miasta, już na peryfer.Tach, weszliśmy 
w obręb chiński, or,jentu,jąc się zaraz z widniejacych napisów, skle­
pów, wystaw i spotykane,j ludności, przeważnie chińskiej' . Weszliśmy 
w boczną uliczkę, wskazaną przez policjanta, a zamieszkałą już wy­
łącznie przez Chińczyków. 

UH czka ta o szerokości 6 metrów najwyżej, domki małe, dziw­
nie wąskie, a brudne, ,jak i ulica, na której stoją. Zaraz na ,,,stępie , 
wspomnieć należy, przy samem wejściu w ulicę, poczuliśmy nieprzy­
jemny, mdlący odór i im głębie,j zapuszczaliśmy się w ulicę tern sil­
niejsze były wyziewy, to też całą siła woli musieliśmy przezwyciężyć 
przykre uczucie, aby nie doprowadziła nas nieprzyjemna woń na 
przykrych: następstw. Przechodzimy więc wzdłuż całą ulicę, niektóre 
place są jeszcze niezabudowane, bardzo płytkie, nieoparkanione. 
znajdują się na nich kałuże i błoto. 

Na progu jednego z domów spotykamy siedzących Chińczy­
kó'Y z dziećmi na rękach, tak wynędzniałemi i wymizerowanemi, jak 
ich rodzice; niekiedy przejnzie Chińczyk, niosący niesprzedany to­
war na targu, rzuca.jąc .takieś smutne spojrzenie na spotykanych 
europejczyków. Spotykaliśmy tu również kobiety-europejki, przy­
pomina,jące wyglądem swym robotnice. 

Wstąpiliśmy do .redne.j z restauracyj chińskich. Lokal, skła­
dający się ze· sklepu i pokoj II gościnnego ciasny, lecz utrzymany 
schludnie i czysto. Na ścianie widoki chińskie i duży portret twórcy 
repubHki chińskiej dr. Sun-Jant-Sena. 

Towarzysze moi zechcieli zasmakować chińskiej kuchni. Z ja­
dłospisu wybrano homara. Podana porcja wyglada1'a dość apetycz­
nie, ale gdy z kuchni i parującego makaronu, z którym podano ho­
mara, zaleciał mnie ten specyficzny znany nam uliczny zapaszek, 
choć nie zamawiałem żadne.j porcji, miałem .Tuż "pełne gardło ho­
mara". Przyjaciele moi udawali, że jedzą, ale prawie całą porcję 
Chińczyk zabrał zpo\yrotem. Zainteresowało to gospodarza lokalu. 
podszedł on do nąs i uprze,jmie tłumaczył, z czego składa się podane 
pożywienie. Herbata natomiast była znakomita. NastQpnie urla­
liśmy się do kawiarni, już niecQ lepie.r urządzonej, ale i tu mogliśmy 
pić tylko herbatę, bowiem placek chiński, pieczony w cukrze na 
oliwie, nie nadawał się do ,jedzenia. Lokal ten był jednocześnie sie­
dzibą zrzeszenia młodzieży chińskie.j, której grono zastaliśmy przy 
stole w kuchni, zabawiając się jakąś chińską ~rą w kostkę. I tuta i 
również zdobił ścianę portret Sun-Jant-Sena. Wspomnieć muszę, że 
W obu lokalach usługiwały przys~ojne kobiety-europejki. 
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Nie czuliśmy tu atmosfery niebezpieczdistwa i zbrodni. ulica 
.fest tak cicha i spokojna, jak i jej mieszkańcy, wyziera z nich całą 
potęgą ta wszechwładna pani-nędza, która jest nieodłączną przyja­
ciółką nieszczęśliwego narodu chińskiego ... 

Na tern kończy się zwiedzanie Londynu i opis moich wrażeń. 
Po 7-dniowym pobycie, który trwał od 23 do 30 maja r. b., Delegacja 
łódzka drogą lądową powróciła do, Łodzi. 

OKóLNIK Nr. 20. 
Do wszystkich Wydziałów Zarządu Miejskiego. 

W dniu IJ lipca 1932 roku weszła w życic llstawa z dnia J? marca 1932 
roku w sprawie zmiany ustawy z dnia 18 lipca 1924 roku o zabezpieczeniu nft 
wypadek bezrobocia (Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 399). 

W związku z przepisami wyżej wymienionej ustawy orah rozporządzC'­
IIlem Ministra Pracy i Opieki Społecznej Zi dnia 2 lipca 1932 l'ok~1 o sposobie 
sClqgania wkładek na rzecz Funduszu Bezrobocia (Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 55?) 
zarządza się co następuje: 

1) Wydziały, rzr,dy i Biura Zarządu Miejskiego, zatrudniające robotni-
ków, podlegających obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek bezrobocia, (nie­
datowi niżsi funkcjonarjusze, zatrudnieni w instytucjich miej ·kich - poza biu­
rami i ul'z«dami - zatrudnieni w ciągu całego roku oraz robotnicy sezonowi) 
cC'lC'm zgłoszC'nia tvchżc Zarządowi Obwodowego Func1us7.ll Bezrobocia w Łodzi. 
jC'Clnorazowo sporzcldzają wykaz wspomnianych fuukcjonarju . zów j robotników, 
zatrudnionych Ila dziel] f 1 lipca 19;2 roku. Wykaz willien być sporzqc1zony w('­
dług załączonego W70l'U Nr. 1, oddzielnie dla nieetatowych niższych funkcjonar­
juszów i robotników, zatrudnionych w ciągu całego l·oku , - oddzielnie dla ro­
botników sezonowych. 

Wykaz obejmujący nieetatowych niższych funkcjonarjuszów i niC'ctalo­
wych robotników. zatrudnionych w ciągu całego roku, winicll być przesłany do 
Wydziału PfC'zvdjal!lC'go - Oddziału Personalnego - w terminiC' ? dni od datv 
otJ·zymania niniejszego okólnika, zaś wykaz obC'jmujący robotników sezonowych 
lIalf'ży przesłać w tym samym terminie bezpośrednio do ZarzclcJu Obwodowego 
J<'ulldllS7.U Bczrobocill w t .od7i. O przesłaniu wspomniaJlC'g·o wykazu W ydzialy 
powiadomią Wydział Prezydjalny - Oddział Personalny. 

2) Wydziały, UrZl:dy i Biura Zarządu Miejskiego, zatrudniające robotni­
ków, wspomnianych w p. [ niniejszego okól nika, willny zgłaszać nowoprzy iGt) ch 
oraz zawiadamiać () wystqpicniu z pracy zwolnionych robotników. Zgłoszcnia 
IH)\\'oprzyjGt)ch mają być uskuteczniane według wzoru Nr. 1 w terminie J4 dni 
od daty zatrudnienia, zaś zawiadomienia o wystqpiC'niu z ·pracy - wC'dt'l~ 
wzoru II'. 2 - w tcrminic "( dni ocl d'aty rozwiązaniu stosunku najmu pracy. 

ZawiaclomiC'nia o przyj«ciu clo pracy oraz o zwolnieniu z pracy, o ilC' do­
tyczą nieetatowych funkcjollCu·juszów lub robotników stałych, należy przesyłać 
w wyżej wspomnianym tC'rminie do 'Vyd7.ialu PrczydjalnC'go. o ile zaś dotycz<\ 
robotników sC'zollowych - bezpośrednio do Zcll"ządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia w Łodzi. 

3) Wkładka za podles·ająceg·o obowiązkowi 7.abezpicczenia robotniku 
wyrlO. i: 

2% za nieC'taiowego niższego funkcjonarjusza lub robotnika, zatrudnio­
llC'gO w ciągu roku , 4% za robotllika sezonowego. Podstawą do wymianl wlda­
dek jC'st faktyczny Z1lrobC'k zabezpieczolleg~, przyczC'1ll suma póniżej 50 groszy 
zaokrągla się do 50 groszv, zaś uma powyżej 50 gro~zy zaokrągla się clo jC'dneg;o 
złotC'go. Przypadajcjcą za zabezpiC'czeniC' nieetatowC'go niższ<'gu fu nkcjonarj II S/,;I 

lub robotnika stale zatrudnionego wkładkG w wysokości 2% pokrywa w cułości 
Magistrat z fllndu szów miejskich, zaś 4% wkładkę, przypadającą 7a zabczpi('­
czenie robotnjka sczonowC'go dzieli się między Magistrat a robotnika w ten spo­
sób, że 2% pokrywa Magistrat z funduszów miejskich. 2% zaś potrąca siG robot­
nikowi na liście płacy z ;cgo zarobkll. Silmy, przypadaJące za zabezpi czenic 
omawianych robotników należy obliczać na listach placy według załączonej ta-
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beli. W tym celu listę płacy należy uzupełnić, o ile dotyczy robotników sezono­
wyćh, 2-ma rubrykami, w których zamieszcza się obok każdego nazwiska sumy, 
przypadające Funduszowi Bezrobocia; w pierwszej rubryce - część wkładki, 
przypadającej na robotnika, w ·drugiej - na Magistrat. Sumy należne Fundu­
szowi Bezrobocia za zabezpieczenie nieetatowych niższych funkcjonarjuszów 
oraz robotników, zatrudnionych w ciągu całego roku, wpisuje się clo formularza 
(wzór Nr. ·3) w okresach miesięcznych, sumy zaś należne za zabezpieczenie ro­
botników sezonowych, od robotn.j]~a i Mag'istratu, wpisuje się clo wspomnianego 
formularza w okresach tygodniowych, w ten sposób, że w każdym kwartale spo­
rządza się trzy obliczenia wkładek: I i II - 4-tygodniowe, lU - 5-tygodniowe. 

Wspomniany ,formularz winien być wypełniony oddzielnie dla nieetato­
wych niższych funkcjonarjuszów oraz robotników, zatrucl'nionych w ciągu całego 
roku i oddzielnie dla robotników sezonowych. 

Szczegółowo wypełniony formularz należy przesyłać do WydziałLl Pre­
zydjalnego - Oddziału Personalnego - w terminie do I dnia 5 za każdy ubiegly 
miesiąc. 

4) Wydziały, Urzędy i Biura Zarządu Miejskiego obowiązane są zwol­
nionym z pracy robotnikom, zabezpieczonym na wypadek bezrobocia, wydawać 
zaświadczenia wedlug załączonego wzoru w ciągu 24 godzin od daty zwolnienia. 
Wydawane zaświadczenia należy rejestrować w specjalnie na ten cel przezna­
czonej księdze. 

Okólnik niniejszy obowiązuje od dnia H lipca 1932 roku i winien być 
podany do wiadomości robotnikom sezonowym. 

Za ścisłe przestrzeganie niniejszego okólnika odpowiedzialni są pp, na-
czelnicy i kierownicy poszczególnych Wydziałów, Urzędów Biur Zarządu MieJ-
skiego, 

Łódź, dnia 22 lipca 1932 roku. 
Prezydent: 

,Qyrekior Zarządu Miejskiego 

w. z. (-) Wł. Gra1iński. 

w, z, (-) St. RapaIski. 
Wiceprezydent miasta. 

Kierownik Oddziału. 

KRONIKA MIEJSKA, 
Zachorowania na choroby za- Pokłady wysokowartościowej 

kaźne. W ciągu ubiegłego tygod- gliny w Rszewie. Odczuwany 
nia, t. ,T. od dnia 31-go lipca do 6-go przez Łódź brak taniej i dobrej 
sierpnia r. b. włącznie - zgłoszono cegły skłonił w swoim czasie samo­
do Wydziału Zdrowotności Pu- rząd łódzki do zakupienia mająt­
blicznej następujące przypadki ku Rszew, w którym znajdują się 
zachorowal) , na choroby zakaźne: bogate pokłady wysokowartościo-

Dur brzuszny 54 przypadków wej gliny. 
zachorowań (w tygodniu poprzęd- Badania tych pokładów w Rsze­
nim 26 przypadków), czerwonka wie wykazały, iż nadają się one 
4 przypadki (5), płonica 25 przy- nietylko do produkcji cegieł muro­
padków (20), błonica 16 przypad- wych, ile i część tych pokładów na­
ków (22), odra 12 przypadków (12), daje się do wyrobu wysokowarioś­
róża 1 przypadek (-), krztusiec 2 ciowych klinkierów drogowych, 
przypadki (4), gorączka połogowa nadających się do zabrukowania 
1 przypadek (-). nawet na,jbarclziet obciążonych 

Ogółem zanotowano w tygod- ' ,jezdni miejskich. 
niu sprawozdawczym 115 przypad-.. 
ków zachorowi:lń na choroby za- Przeprowadzone badania przez 
kaźne, w tygodniu poprzednim Zakład Technologji Chemicznej 
91 przypadków. oraz przez prof. Galera nietylko 
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że potwierdziły pierwsze próby, 
ale i wykazały, że część glin jest 
nader cennym materjałem do wy­
robu klinkieru wysokiej marki, t. 
zw. kieramitu, zaś obecność żelazi­
stego mułku w pozostałych glin­
kach umożliwiłaby zarówno wy­
rób klinkierów budowlanych, jak 
i zwykłych drogo·wych. Przepro­
wadzone badania w terenie wyka­
zały, iż gliny klinkierowe wystę­
pują na przestrzeni około 69 ha 
(690.000 metrów kwadratowych) i 
pokłady te wystarczą do wyprodu­
kowania około 300 miljonów sztuk 
klinkieru drogowego. 

Dalsza badani31 przeprowadzone 
w dniu 11-~0 kwietnia przez stae,ję 
doświadczalną w Izbicy stwierdzi­
ły~ iż gliny rszewskie nadają. się do 
produke,ji klinkierów o bardzo 
wysokie.j wytrzymałości na zgnia­
tanie i bardzo małej nasiąkliwości 
(odpowiadają co do wytrzymałoś­
ci kierami tom węgierskim). Gliny 
te zostały zaliczone do glin wa­
pienno-magnezowych i że Q takim 
składzie chemicznym i własno­
ściach fizycznych rzadko spotykają 
się w Polsce. Nadają. się one bez­
pośrednio do wyoalania 'klin kie­
rów roostolitowych (kieramit6w); 
nazwa ta pochodzi od nazwiska 
ich wynalazcy inż. Roosta, który 
w 1900 roku w Szwajcarji rozpo­
czął produkcję materjału, a na­
stępnie przeniósł swą fabrykę do 
Węgier. 

Ponieważ Ministerstwo Robót 
Publicznych odnosi. się bardzo 
przychylnie do klinkierÓ"w drogo­
wych i że na II Kon~resie Drogo­
wym w Poznaniu uchwalono, aby 
z przyszłego funduszu drogowego 

corocznie poświęcić zł. 2.000:000,­
na budowę nowych klinkierni -
Wydział Budownictwa Magistratu 
m. Łodzi rozważa sprawę ewentu­
alnej budowy cegielni mechanicz­
nej w Rszewie, obliczonej na pro­
dukcję około 2.500.000 sztuk klin­
kieru rocznie, dla użytku nietylko 
Łodzi, ale i całego Państwa. 

Akc,ja masowego szczepienia 
przeciw tyfusowi brzusznemu. W 0-

bec szerzenia się duru (tyfusu) ­
brzusznego, który wobec sprzyja­
jącej pory letniej - przybiera 
coraz większe rozmiary, w dniu 
25-go lipca r. b. została rozpoczęta 
przez Wydział Zdrowotności Pu­
blicznej Magistratu m. Łodzi akcja 
masowego szczepienia przeciw ty­
fusowi brzusznemu. 

Szczepienia te dokonywane są 
przez 8 kolumn szczepiennych na 
terenie VIII-go Dozoru Sanitarnego 
(Bałuty), gdzie tyfus brzuszny na:r-

I bardziej się szerzy. Szczepienia 
polegają na przyjmowaniu pigułek 
ze szczepionką w ciągu 4-ch dni. 
Pigułki te są. absolutnie dla zdro­
wia nieszkod1iwe, chronią zaś od 
zachorowania nal tyfus brzuszny na 
przeciąg jednego roku. . 

Akcja szczepienia przeciw tyfu­
sowi brzusznemu prowadzona ,rest 
przez Wydział Zdrowotności Pu­
blicznej Magistratu m. Łodzi od kil­
ku lat. W roku ubiegłym zaszcze­
piono ponad 50 tysięcy osób, przy­
czem stwierdzono, że z pośród 
szczepionych były tylko po.jedvń­
cze wypadki zachorowania na tyfus 
brzuszny o przebiegu bardzo lek-

I 
kim. 

Pigułki przy mfl.sowep.1. szcze­
pieniu wydawane są bezpłatnie. 

OGŁOSZENIE. 

Unieważnia się legitymac,rę służbową Nr. 751, z dnia 15 lutego 1932 roku, 
wydaną przez Wydział Podatkowy Magistratu m. Łodzi, na irrriq Stanisława 
PalIestra. ' 

OGŁOSZENIE. 

Abram Moszek Litmanowicz, zam. w Łodzi przy ulicy Lipowej Nr. 27, 
zagubił potwierdzenie zgłoszenia, wydane przez Urząd Przemysłowy I-e.t In­
stancji Magistratu m. Łodzi. 
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PRZYMUSOWE LICYTACJE 

Magistrat m. Łodzi niniejszem podaje do wiadomości, że w dniu 24, ~5 

i 26 sierpnia 1932 roku, odbędą się przymusowe licytacje ruchomości u niżej wy­

mienionych osób na pokrycie zaleg'łych podatków wzgl. opIat: 

W DNIU 24. VIII. r. b. MIĘDZY GODZ. 9 RANO, a 4 PO POŁUDNIU. 

Podatek od lokali: 

1. Aftergut B., Miclezarskiego 8, meble 26. Cieślicki J., 11 Listopada 74, meble, 

2. Abramezyk T., Śródmiejska 67, me­

ble, maszyna do szycia 

3. Aronwald M., Śródmiejska 47, me­
ble 

4. Adelfang' L, żeromskiego 11, meble 

5. Abramowicz L, Podrzeczna 15, mc­
ble, maszyna szewcka. 

6. Biegelajzen D., 11 Listopada 5, me­
ble, maszyna do szycia 

7. Bergier O., 11 listopada 3, meble 

9. Bankier M., Zawadzka 39, meble 

10 .. Braun B., Śródmiejska 47, meble 
maszyna do szycia 

11. Blieblllm M., Śródmiejska 47, meble 

12. Bomsztajn P., 11 Listopada 77, pia­
nino 

13. Bornsztajn H., Mielczal'skiego 8, me-
ble 

14. Budziarek W., Klinka 3, szafa 
15. Borensztajn S., Gdań ka 9, mebl e 
f6. Bil'enbaum E., Gdariska 35, meble 

17. Berger Sz., Zgierska 50, meble, kasa 
ogniotrwała 

f8. Bekermajster A., Drewnowska 7, me 
ble, maszy)la do szycia 

J 9. Berkowicz A., Pod rzeczna 15, meble 
20. Cwajghaftig SZ., Mielczarskiego 16, , 

2 warsztaty stolarskie, stół 

obuwie 

27. Cencyper H., l l Listopada 72, me­
ble 

28. Czapnicka Sz., Dl'ewnowska 11, me­
ble, maszyna do szycia 

29. Dawidowicz M., Zawadzka 25, meble 
maszyna do robienia swetrów 

30. Du'nkelmall M., Zawadzka 20, meble 
31. Działowski Sz., Mielczar kiego 10, 

meble 

32. Dangelewicz N., Śródmiejska 31, sza­
fa 

33. Dawidowicz B., żeromskiego 3, me-
ble, maszyna do szycia 

34. Ejnrojcler M., Podrzeczna 13, meble 
35. Ferster M., Mielczarskiego 8, meble 
36. Firma "Fajgenbaum Eljasz", Wól­

czańska 7, maszyna do pisania, kasa 
ogniotrwała 

37. Fl'ajlich J., Mielczarskiego 7, pianino 
38. Felman H., żeromskiego 11, meble 
39. First L, Zakątna 21, meble 
40. Frajman A., 11 Listopada 176, meble 
41. G rosbal'd J., W ólczuńska ;, weble 
42. Garbarski S., Śródmiejska 65, meble 
43. Cel'szoniak H., Mielczarskiego 3, 

meble 

44. Glenda St., Jerzego 20, meble, par-
]Q10n 

21. Chyżyński E., Jeneralska 18, szafa 45. G'ltmun Sz., Karwińska (,. meble 
22. Cukicr E., 11 listopada 54, meble 46. Gryner L, 11 Listopada 6'3, meble 
23. Chabańska M., Zawadzka 23, meble , 47. Crylak D., Śródlmiejska 57, mpble 
24. Chelemer 1"., Zawadzka 50, meble 
25. Chnrn Ch., 11 Listopada 50, meble 

48. Gesu nrlha.ft E., żeromokiego f l , me­
ble 
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49. Godlewicz J., Zakątna l?, meble, ma­
szynD. do szycia 

50. Herszkowicz R., 11 Listopada 7:1, 
szafa 

51. Hajman H., Zakątna 19, meble 
52. Herc S., śródmiejska 39, kasa ognio­

trwała, meble 

53. Bojzler G., Hipoteczna 13 kasa o· 
gJliotrwała, nehlc biurowe' 

54. Herszkopf H .• żeromskiego 12, meble 
55. lIecht ., Zgierska 57, meble 
'>6. Ibsz B., Waryńskieg'o 17, szafa, ma­

szyna do szycia 

57. Joskowicz G., Zawadzka 33, meble, 
kasa "National" 

58. Jeziorny A. 11 Listopada 4, meble 
59. J IIdkiewicz Ch., MieIczarskiego 23, 

meble, linoleum 

60. Jo~kowicz G., CdUI:sk" ~7, Dleble 
61. Jedliński W., 11 Li topa'la 1'), mf'ble 
62. Jabłońska T., Podrzecznu 11, meble 
6;. Kac J., 11 Listopada 3, weble 
64. Kalowski J., Mielczarskicgo 4, mehle 
65. Kolin M., Miclczarskiego ~;, \\ ag,I, 

r.leLle 

66. Kowalski N., Zawadzka 27, meble, 
maszyna do szycia 

67. Krakow ka H., Wólczilll~ka 2, mu· 
szyna do szycia, melJle 

68. Kopelowicz S" Zawadzka :;:;, meble 
69. Kochane M., Zawadzka 19, J.Il.aszyna 

do szycia, meble 

70. Kryszek M., Śródmiejska 61, meble 
71. Kuźmirek J., Jana 11, maszyna do 

szycia, meble 

72. Kisielewicz B., W ólczańska 34, szafa 
73. Kantor M., żeromskiego 12, meble 
74. Kugan J., śródmicjska 57, meble 
7'). Król A., Waryńskiego 14, szufa 
76. Kolenda W., Waryńskiego 16, meble, 

maszyna do szycia 

77. Kopciowski M., żeromskiego 15, 
kreden 

:-8. Kuperwaser M., Brzezińska 92, 
4 worki mąki 

79. Kosmala L., Leszno 16, meble 

80. Kołowacik A., żeromskiego 8, meble 
SI. Kiszbaum D., Zakątna 19, szafa 
82. Kohn W., Gdańska 35, meble 
83. Koch A., 11 Listopada 178, meble, 

patefon 

84. Krajcer n., 11' Listopada 50, meble 
S5. Koru f., Podl'zcczna 15, meblc 

6. Klajman J., Pod rzeczna 13, meble 
87. Kutner L., Podrzeczna l, meble, 

30 garniturów męskich 

88. Litwin H., Żerom kiego 18, meble 
89. Landau M., Śródmiejska 55, szafa 
90. Lehrer A., Śródmiejska 47, szafa 
93. Langnas M., Śródmiejska 59, meble 
94. Lotenberg R., Śródmiejska 39, szafa 
95. Liss F., Mielczarskiego 7, meble 
96. Lebowicz Ch., Zgiel'ska 15, meble 
97. Majcwski J., 11 Listopada 167, meble 
98. Milchtajch L, Mielczarskiego 33, me­

ble, mas~yna do szycia 

99. Mikon A., śród~jejska 85, meble 
100. J\1ichrowski Ch., Zakątna 17, meble 
iot. Mindcl G., 11 Listopada 137-b, meble 
102. Mazurkiewicz W., 11 Listopada 176, 

1 worek cukru, kredens 

. 103. Preter N., Wólczańska 15, meble 
104. Nirenberg II., Podrzeczna 8, meble 
105. Orcnbuch M., Zawadzka 39, :l1ehle 
106. Ofman Sz., Śródmiejska 61, waga, 

bufet 

107. Ober ., Mielczarskiego 26, meble 
108. Ofman Sz., Śródmiejska 59, maszy­

na do szycia, meble 

J 09. Pinsker t, żeromskiego 18, meble 
110. Przed no wek A., Śródmiejska 39, 

mcble 

111. Pcr1iilski L, N.-Łagiewnicka 18, me­
ble 

112. Popowski n, Mielc7.arskiego 17, 
kredens, parlofon 

113. Poznań ki L, Mielczarskiego lO, 
meble 

114. Pailszczuk M., 11 Listopada tJ, me­
ble 

115. Pelta J., 11 Listopada 31, szafa 
116. Pająk H., Żerom kiego 11, meble, 

patefon 
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117. Piotrkowska W. Zgierska 3S, kre­
dens 

liS. Parzenczewska J., Podrzeczna 15, 
maszyna do szycia. meble 

119. Prajs 1., Pod rzeczna 15, meble 
121. Rudnicki 1., Wolborska 3S, szafa 
J 22. Rundsztajn A., Północna S, meble 
123. Rozental A., Mielczarskiego 6, me­

ble 

124. Rozencwajg P., Mielczarskiego 6, 
meble 

125. Rapoport Ch., żeromskiego lS, me-
ble 

126. Ryierska 1., Śródmiejska 47, meble 
127. Ryterski Ch., Śródmiejska 47, meble 
12S. Rubin A., Gdańska 5, meble 
129. Rozen L, Zakątna 17, szafa 
130. HoZ'enblum N., Gdańska 31-a, meble 

pianino 

131. Radacz M., Jerzego 20, meble 
132. Radzikowski J., 11 Listopada 53, 

meble 

133. Rudzki B., 1 t Listopada 42, pianino 
134. Rosman L. 1 t Listopada 33, meble 
135. Rozental Ii., 11 Listopada 19, piani-

no 

136. Rocllberg 1., Podrzeczna 15, meble 
137. Redlis 1., Po<lrzeczna 15, meble 
13S. Skoneczny St., Magistracka 5, me­

ble 

139. Szternfeld N., śródmiejska 21, me-
blę 

140. bzlam S., Mielc7iHskiego J6, meble 
l·ą Szok M., żeromskiego 9, meble 
142. Stępczyński B., Limanowskiego 150, 

meble 

143. Sochaczewski A., 11 Listopada 33, 
meble 

1.J.4. Sztajn A., Zakątna 21, meble, ma­
szyna do szycia 

145. Szydłowski Sz., Mielczarskiego 21, 
meble 

146. Sendyk L, Gdańska 35, pianino 
1-17. Si r M., Wólczańska 4, meble, J'a­

djo-aparat 

148. bzwarc H., żeromskiego 9, meble l 

149. Szwarcbard E., 11 Listopada 42, 
meble 

150. Sztachelberg Sz., Podrzeczna 15, 
meble 

151. Strzyżewski A., Pod rzeczna 15, me­
ble maszyna do szycia 

152. Strychacz B., Podrzeczna 11, meble 
153. Tyszel M., śródmiejska 59, forte­

pian 

154. Tomaszewski M., 11 Listopada 5, 
meble 

155. Dnger E., Zawadzka IS, meble 
156. Drsztajn CI1., Zawadzka 25, meble 
158. Wutke N., Zawadzka 24, naczynia 

emaljowane 

159. Wajeman Sz., Podl'zeczna 5, meble 
J60. WizelL., śródmiejska 39, meble 
ló!. WinokU!' A., Wólczańska 2, meble 
162. Wajman M., Mielczarskiego 2S, 

meble 

163. Wajsblech 1., Zakątna 2S, meble 
J64. Walter H., żeromskiego 12, maszyna 

do szycia 

1()'5. Wizenfeld I., MielczaI'skieg'o 2S, 
meble 

166. Warszawski G., Gdańska 17, szafa 
167. Wicnel' J., Gclal\ska 5, meble 
16S. Weinberg A., II Listopada 22 

meble 

169. Woliński l. Gdańska 37, meble 
170. Zajączkowski W., Włod7imicrska 6, 

meble 

17\. Zielonka K., 11 Listopada 6, urządze­

nie sklepu, towar spożywczy 

172. Zalas St., Jasna lO, mebk 
174. L:ylberhcrg L, 11 Listopada S8, 

meble 

175. Ferstcl' l, Piłsudskiego 57, meble 
176. GlItman J., PI. Wolności 6, 3 pła­

szcze zimowe 

1 n. Hofman J., Piłslldskiego 50, meble 
liS. Lipszyc A., Zgierska S, .. Farbolin" 

30 tuzinów 

179. Lajbowicz N., Jakuba 6, meble 
180.' Zelmanowicz I.. Południowa 2, me­

ble 
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Podatek od nicruchomości, placów budowlanych umów: 

1. Apelt H., Brajera 8, maszyna do 
szycia, meble 

1 2. Biernacki L., Zgierska 77, patefon, 
meble 

183. Dąbrowska M., Prusa 7, meble 
184. FCI'Cko M., Sierakowskiego 6, ma­

szyn~ do szycia, meble 
5. Goździk F., Pomorska 6, meble 
6. Hojzlcr A. i B., Hipoteczna 13/15, 

meble 
7. Jagiełło K., N.- Łagiewnicka 11, to­

wary kolonjalne 
188. Krakowska M., Pomorska 69, piani-

no, meble 

169. Kijak M., Limanowskiego 67, meble 
J 90. KIajn A., Marysińska 23, meble 
191. Kolasa W., Młynarska 48, meble 
192. Kucharski M., Zawiszy 8, meble 
193. Lesiński J., Drewnowska 95, dywan ' 
194. Lewkowiez A., li Listopada 9, meble I 

195. Masło Ch., Lutomierska 12, meble 
196. Marcinkiewicz M., Kielma 9, meble 
197. Medman A., Goplańska 12, meble 
198. Nowak Sz., Łagiewnicka 16, meble 
199. Najdorf M., Rajtera 12, szafa 
200. Perliński 1., N.-Łagiewnieka! 18, 

urządzenie sklepu 

201. Podczaski A., Zgierska 146, radjo-
aparat 

202. Ryszpan M., Dolna 30, meble 
203. Szymański J., Kilińskiego 5, meble 
204. Sztern A., Nowomiejska 15, pianinu, 

meble 

205. śnieg J., Jasna 14, meble 
206. Siarzyllski L, Pocztowa 12, szafa 
207. Temkin M., Dolna 9,maszyna do 

szycia, meble 

208. Tetzlaf R, Sl'ebl'zyńska 49, meble 
209. Wolfsztadt A., Dolna 30, meble 

Opłata na rzecz Gminy żydowskiej. 

210, Kon R., 1 owomiejska 34, przędza 

211. Lesman J., Nowomiejska 31, meble 
212. Skosowski H., Nowomiejska 29, 

meble 

213. Ul'bach I., Nowomiejska 11, meble 
2J4. Wolman A., Nowomiejska 22, 

15 szt. palt męskich 
215. Zyeer Ch., Nowomiejska 29, meble 

Opłata na utrzymanie dróg i ulic. 

216. Budzyński P., Limanow kiego 222, 
wóz 

2J 7. Bedel' N., Pomorska 101, meble 

218. Hodys S., Zawadzka 9, meble 

219. Janicki J., Klonowa 13, taksówka 

220. Lichten ztajn A., żeromskiego 2, 
J2 mtr. owsa 

221. Łódzk. Zw.IIandl., 11 Listopada 99, 
meble 

222. Naumall Sz., Limanowskiego 31, 
meble 

223. Piwnik A. , Zgierska 59, meble 

224. Pietrzak J., żeromskiego 2, 30 korcy 
węgla 

225. Szarf M., tt Li.siopada 113-a, 500 ro­
lek papy 

226. Sztuka R., Włodzimierska 59, me­
ble maszyna do szycia 

Podatek od spadków i darowizn: 

227. Cygielberg R, Zaehod nia 49, kasa ogniotrwała, meble 

Podatek komunalny za rok: 1924, 192;, 1926: 

22 . Cymcrman J., Cda(l ka 9, ma zyna do zy,cia, rower 

Podatek odzbyfku mieszkaniowego: 

229. Ratner G., Żewillskieg'o 12, pianino . 
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Podatek na rzecz Funduszu Bezl'obocia: 

230. Kerger J., Hipoteczna 13, 2 krosna 
23 I. Lipszyc M., 11 Listopada 38, 400 par 

skarpetek 
232. "Reor" Sp. z o. o., Limanowskiego 

J 29, urządzenie biura 

233. Szejnrok i S-ka,U Li. topada 98/100, 
ka a og'niotrwala, meble 

234. Zalcroan J., Limanowskiego 88, ka­
sa ogniotrwała 

Opłaty 11a rzecz Zakładu tTbezpieczenia od Wypadków. 

235. lliiusler A. i B., Hipoteczna 13, ka­
sa ogniotrwała, biurko 

236. llermans A., 11 Listopada 17, kasa 
ogniotrwała 

237. Kerger J., Hipoteczna 13, 1 krosno 
238. Koks J., Limanowskiego 87, radjo­

aparat, meble 

239. Szej nrok i S-ka, 11 Listopad'a 98/100, 
meble 

240. Szarf M. J., 11 Listopada 113, 
50 rolek papy 

341. Wajnberg Sz., 11 Listopada 102, ma­
maszyna -skręcalnia 

Zlecenia różne. 

242. Pelta G., Zgierska 42, meble I 243. Reizoer A., J 1 Listopada 140, me­
ble, maszyna do szycia, zegar 

W DNIU 25. VIII. 19:;2 r. MIĘDZY GODZ: 9 RANO, a 4 PO POŁUDNIU. 

Podatek od lokali: 

244. Adelfang L., Żerom kiego 11, meble 
245. Bu rsztyn K., śródmiejska 16, meble 
246. Bonda P., Rokicińska 11, meble 
247. Hejlin Sz., 6-go Sierpnia 29, meble 
248. Basista I., Kilińskiego 104, meble 
249. Berenblum Sz., 6-go Sierpnia 29, 

zafa 
250. Herman G., Kilińskiego 93 meble 

radjo-aparat " 
251. Bialer M., żeromskiego 41, meble 
252. Belman E., żeromskiego 34, meble 
253. BoJ.csławski F. i S-ey,żeromskiego 

41, meble 
254. Białek J., żeromskiego 39, meble, 

maszyna do szycia 
255. Bromberg J., żeromskiego 36, me-

ble 
256. Białek 1., Zielona 31/33, meble 
257. Ciuk W" Sienkiewicza 6, meble 
258. Chmielewski M., żeromskiego 34, 

meble 

259. Cłapiński F., Kilińskiego 121, meble 
260. Czośniak Sz., Główna 46, meble 
261. Chmielnicki Ch., żeromskiego 44, 

ml'ble 
262, CyngIel' W., żeromskiego 42, szafa, 

magiel 

263. Cukier E., żeromskiego 1, meble 
264. Cyklis M., Kilińskiego 71, szafa 
265. Dawidowiez J., arutowieza 25, me­

ble 

266. Działowska Dobra, Sienkiewicza 22, 
meble 

267. Dudowska R, żeromskiego 42, me-
ble 

268. Dymant E., Kiliń kiego 71, meble 
269. Deresz z., Kilińskiego 77, meble 
270. DorfbCTger S.. 6-go Sierpnia 29, 

meble 

271. Dzieniakowski A., Kilińskiego 124, 
meble 

272. Diksztajn Wł. , Piotrkow ka 61, ma­
szyna do pisania, meble 

273. D<;bowski S" Śródmiejska 24, me­
ble, ma zyna do szycia 

274. Dubiński J., Zielona 32, meble 
275. Drajuudel 1., WólczaTlska 61, ma-

szyna do szycia, meble 

276. Encel L., Rokicińska 9, meble 
277. EngeIszel' L, Śróch:niejska 8, meble 
278. Edelbaum J.. Narutowicza 3, meble 
~79, Engel A., Kilińskiego 86, meble 



Str. 728 "Dz~ennik Zarządu ID. Łodzi". Nr. 33 

280. Englender Sz., żeromskiego 29, me­
ble 

281. Feffer L., Piłsud kiego 42, 600 szt. 
czapek 

282. Flatau A., Sienkiewicza 64, meble 
·2R3. Fajfel B., Kilińskiego 64, meble 
28ł. Faj wisz P., Kilillskiego 127, szafa 
285. FinkeI ztajn A., Sienkiewicza 9, 

2 maszyny do robienia swetrów 

21'6. Dom Modlitwy, Zielona 34, meble 
287. Flaumcnbaum B., Zielona 42, meble 
288. Fillkelsztajn S.,żeromskiego 31, me­

ble 

289.Feder M., 6-go Sierpnia 26, maszyna 
do szycia, meble 

290. Frpjlich B., Piotrkowska 101, ma­
szyna do pisania 

291. Gajer H., Główna 22, maszyna-to­
karka 

292. Grosman S., Żerom kiego 54, meble 
293. Grinbaum J., żeromskiego 41, me-

ble 
294. Goldherg }., Nawrot 23, pianino 
295. Goldberg L, żeromskiego 37, meble 
296. Goldberg A., Śródmiejska 20, me­

hle 

297. Galew ki D., Kilińskiego 63/65, me­
ble 

293. Grinbaum }., żeromskiego 41, me-
hle 

294. GoldbPrg l, Nawrot 23, pianino 
295. GoldhC'rg L, żeromskiego 37, m('ble 
296. Goldb('l"g: A., Śr6dmiejska 20, meble 
297. Galewski D., Kilińskiego 63/65, me-

. ble 

298. Grynbaum Sz., Główna 62, meble 
299. Goeppert J., Ki l iński('go J32, meble 
,00. Gryner L., Zielona 32, wag' a, szafa 
,Ol. Goldberg Sz., Wólczańska 63, meble 
,02. lJofnulIl K .. Rokicińska 10/12, szafa 
30,. llorowicz }., Rokicillska 9, meble 
304. llerszman W., CpgiC'lniana 2, mehle 
305. lT('ine A., awrot 20. obuwie, me-

ble 
306. TJimeUarb Sz., Kiliń 'kiego 124, me­

ble 
'07. lIerebNg Z .. Lipowa 27, meble 
308. lIolcb('rg' n., żeromskiego 41, pia­

nino 
309. l Terszkowicz 1., ŻNomskiego 33, ma­

giel 

3JO. Jmberworczyk M., żpromskiego 4f, 
meble 

311. Jokisz I., żeromskiego 42, szafa 
3J2. Joskowicz Ch., Gdańska 92, towa­

ry blaszane i żelazne 

313. ]astrzQbski J., żeromskiego 34. 
meble 

3J4. Jakllbowicz D., Zachodnia 66, szafa 
315. KllOpf A., Targowa 20,meble 
316. Kahan B., Magistracka 16, meble 
3f7. Kop lowict A., Piłsudskiego 18, me-

ble 
3J8. Kawenoki H., Piłsndskiego 17, me­

ble 

3J9. Krasnopolski M., śródmiejska 16, 
meble 

320. Kaliński M., Zachodnia 37, meble 
321. Kloc M., Sienkiewicza 22, meble 
322. KOll M., Sienkiewicza 4, szafa 
323. Kuperminc Sz., żeromskiego 45, ma­

szyna do szycia, meble 
324. Kurykowski B., Przędzalniana 4, 

meble 
325. Kossakowski St., PJ'zejazd 30, ma­

szyna do pisania, radjo-aparat 

326. Kryszck M., Kilińskiego 60, meble 
327. Krukowski J., Kilińskiego 89, me­

ble 
328. Kalecki i S-ka, Ki lińskicgo A3, me­

ble, maszyna do pisania 
329. Kranc Z., Kilińskicgo 127, meble 
330. Krzemicń n., Ki1iń kiego 122, 'me­

ble, masz} na do szycia 

331. Kwicciń 'ka Z., Kilińskipgo f f8, ma· 
szyna do szycia, m('ble 

,32. Kac N., Sienkiewicza 9, mn~)'yn:l 

do szycia, meble 

333. Hopper T.. riotrkow~ka 8'" IllI'bl,' 
334. KOIl M., Wólezańska h'i, r.·('hl,~ 

335. Konarze\\ ki lI., Piotrkowska '.17, 
m('hle 

336. Lewin G., llrutowicza, 23, rH'bl;~ 

337. Lipel G., 6-go Sierpnia 29, m('hle 
339. Le.j1)o\\·ic)' Sz., Przc;dza lniana 42. 

ble, maszyna do szycia 
,.1·0. Lider W., Śródmipjska ł, 20 żyran­

doli 
341. Lichten z1ajn Sz" Połuchliowa 34, 

meble 
3./.2. Lu hka F., Sienkie\\ ieza 20, meble 
343. Leonow A .. Na""J'ot 89, hiurko 
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344. Leifer A., Kilińskiego 135, szafa 
34,5. Lewinowa c., Kilińskiego 93, pianino 
34,6. Lewin L, Wólczm'tska 63, meble 
3J7. Lajzerowicz 1., żeromskiego 33, me­

ble 

348. Landau W., Śródmiejska 16, meble 
34,9. Laks M., żeromskiego 31, meble, 

maszyna do szycia 

350. blcki A., żeromskiego 33, meble 
351. Malc A., Sienkiewicza 20, zegar 
352. Malinicki J., Rokicińsk'a 9, meble 
353. Menkes Z., anltowicza 35, meble 
354. Michrow ki M., Kilińskiego 113, me-

ble 
355. Mel1er A., Kilińskiego 104, meble 
336. lundiak J., Zielona 34, meble 
357 ... Moulin Rouge", ul. Piotrkowska Nr. 76 

stoliki, krzesła 
35, . Matys K., żeromskiego 33, meble 
359. Margulie A., żeromskiego. 31, me­

ble 
360. Nowak B., Rokicińska 22, meble 

waga 
3(, I. aftali 1., Kilińskiego 107, meble 
362. Najman D., Józefa Piłsudskiego 43, 

meble 

363. omberg l. Wólezariska 63, meble 
%4. Olej IIi CZ/1 k J., Wo(lna 15, meble . 
~65. Obodowski L, Sienkiewicza 26, 

meble 
366. Poncz G., J. Piłslldskiego 49, meble, 

ma. zyna do pisania 
367. Puttermun J., Kililiskiego 87, meble 
36, . Pergament J., żeromskiego 37, me­

ble 
369. Piotrko\\ ska l., Hokicińska 18, 

100 pu . z('k lakieru 
370 .!'erlmllHer K., Śródmiejska 20, me­

hlC' 

371. Pawlo\vsku A .. Śródmiejska 8, hie­
lil.o<1 

372. Parzeneze\\ski M. B.. Kiliiiskiego 
131, meble 

3:-,. PrzC'dnówck J. n., żeromskiego 45, 
mC'ble 

,74-. Podieh G .. Tyll1'1 3, WodllY Ry­
lH'k 12. mehle 

375. Par7.enczewski S7.. Ki1iń kiego 127, 
mehle 

376. Pl'alI' Pinkus, Wólczań ka 61, meble 

377. Potażnik Ch., żeromskiego 36, 
200 kg. mydła 

378. Plcsner B., żcromskiego 29, meble 
379. Riwkind G., Piłsudskiego 45, l1lC'ble 
381. Rozental M., Magistracka 16, meble 
382. Rujch 1., 6-go Sierpnia 21/23, meble 
383. Rapoport H., Żerom kiego 36, Dle­

ble 
3 4. Rotensztajll L, Kilil1skiego 60, me­

ble-
385. Rządzyński A., Główna. 62, 60 mtr. 

satyny 
386. 'Rapoport II.,żeromskiego 45, meble 

hle 
387. Reclltman D., żeromskiego 42, lUe­

ble 
388. Rozellcwajg E., Kilińskicgo 89, me­

ble 
389. Różycki Z., Zielona 34, magiel 
390, Rozenblum M., żeromskiego 29, 

kredens 
440. Sztrausberg Sz., Zielona 31/33, me­

ble 
401. Sztroszajn B-cia, Wólczań ka 63, 

30 szt. tamków 
402. Suchecki W., 6-go Sierpnia 38 me­

ble 
403. Siebert E., Rokicińska 2 l, meble 
404. Spółdzielniu Kooperatywy Widzew­

skiej, Nawrot 63, maszyna do pisa­
nia 

405. Sommer M., 6-go Sierpnia 16, me­
ble 

406. Sarne M., Żerom. kiego 42, pianino 
407. SykiCl'{ A., żeromskiego 47, garde­

roha 
408. Strzyżewski Sz1., Śróchniejska 58. 

meble 
'W9. ,alomon B .. Żerom kiego 3J, meble 
410. Szlezynger D., Kilińskiego 73, me­

ble 
4-11. S{empnip"\lski J., Wod na 21, lllcblr 
412. Szymanowiez P., Składowa 18, me­

ble 
412. S7tajn Szajno la, Prez. arlrŁo\\ricza 

31, zegar 
414. Szpi ndler W., 6-go Sierpnia 25, 

meble 
4-15. Sznrman M .. 6-go Sierpnia 24. me­

ble 
416. Strykowski I. M., Piotrkowska 35, 

maszyna do szycia 
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417. Szejnwald Z., Lipowa 27, meble 
418. Srebrnogóra A., Lipowa 20, meble 
419. Szrajborn D., Zielona 34, meble 
320. Szumiraj R., Zielona 52, meble 
421. Silberszac N., Południowa 28, meble 
422. Silberman M. J., Piłsudskiego 45, 

meble 

423. Szpigcl Ch., l Piłsudskiego 42, 
szafa 

424. Sidor J., Przędzalniana 10, meble 
325. Spiritus B., Kilińskiego 57, meble 
426. Szuk K., ' Główna 62, meple 
427. Szymsio J., Główna 42, meble 
428. Tusińska Ch., 6-go Sierpnia 21/23, 

meble 

429. Turik M., Główna 55/56, meble 
430. Tarkowski A., Kili6.skiego 89, me­

ble 
431. Wajnfcld M., żeromskiego 34, meble 
432. Weinberg L, Lipowa 27, meble, ma­

szyna do szycia 

433. Wajnberg Z., żeromskiego 45, me­
ble 

434. Włodarski Br., Przędzalniana 17. 
ze&,ar 

435. Witclson A., Narutowicza 24, me­
ble 

436. Waldman Ch., Narutowicza 50, 
meble 

437. Wagman J., Rokicińska 13, szafa 
438. Wonc M., Rokicińska 14, meble 
439. Wiśniewska l, W ólczańska 63, me­

, ble 
440. Zylberberg A., Zachodnia 54, me­

ble 

441. Zentkowska G., żeromskiego 45, 
meble 

442. Zelkowicz H., Przędzalniana jR, 
cukier i groch 

443. Zw. Zaw. "Praca Polska", Główna 
48, maszyna do pisania, meble 

444. Zajdel W., Rokicińska 10/12, meble 
~45. Zylber L, Kilińskiego 67, meble 
446. Zybertailski M., Lipow:l 20, pianino 

maszyna do szycia, meble 
447. Zylberberg I., Zielona 31/33, meble 
448. Zylbersztajn L., żeromskiego 31, 

meble 

449. Altman Z., Piotrkowska 82, kasa, 
400 szt. zeszytów, kosmetyki 

450. Bogusławski K .. , Piotrkowska 121, 
pianino, meble 

451. Dawidowicz Sz., Piotrkowska 79, 
meble 

452. Epsztajn M., Piotrkowska 81, kre­
dens 

435. Friede S. H., Piotrkowska 38, meble 
454. l<'ilipowiczówna, Piotrkowska 58, 

4 lustra 
455. Frenkiel A., Narutowicza 35, meble 
456. Gliksman L., Piotrkowska 128, 

20 sukien damskich 
457. Grabowiecki R., Piotrkowska 59, 

20 walizek 
458. Jasieński B., Piotrkowska 88, ma­

szyna do pisania, meble 
459. Kowalczyński A., Narutowicza! 31, 

meble 
460. Kohn ]., Piotrkowska 113 kredens ; , 
461. Kryształ B., P iotrkowska 24, meble 
462. Libeqllan H., Skwerowa 1, meble 
463. Mendelson I" Skwerowa 7, meble 
464. Morawiecki W., Sienkiewiczą 48, 

meble 
465. Przygoda Ch., Piotrkowska 120, 

meble 
466. Polakow J., Piotrkowska 33, 20 ko­

szul 
467. Połecz i Cross, Piotrkowska 33, 

meble 
468. Rajchmau O., Narutowicza 25, me-

ble, radjo 
469. Szternfcld A., Śródmiejska 21, 

meble 
470. Szmulewicz L Piotrkowska 62, me-

ble 
4?1. Spółka Lubelska, Sienkiewicza 9, 

towar wełniany 
472. Szwarcmau B., Piotrkowska 1:, 

20 skórek oposowych . 
473. Tykoczyner M. Sienkiewicza 10, mil 

gicl 
474. Ulrichs M., Piohkowsk:t 97, pianino 

i meble 
475. Wolkeusztajn A., Zielony Ryn('k j . 

meble 
476. Wie ner S., Sienkiewicza 2, meble 
477. Wiener D., Piotrkowska 56, meble 
478. Zylbel'szae A. Piotrkowska 37, me­

ble 
479. Zylberberg N., Sienkiewicza 74, 

60 paczek przędzy bawełnianej 
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Składka na rzecz Gminy Żydowskiej: 

480. Ajzner Sz., Narutowicza 6, kasa, 
maszyna do pisania 

481. Broncher L., Kilińskiego 60, 84 szt. 
chustek, meble 

482. Lipnowski M., kredens 

483. Łęczycka E., arutowicza 35., pia-
nino 

484. Olszer I., Narutowicza 58, meble 
4 5. Tyller L, Trębacka 18, maszyna do 

pisania, meble 

Opłata za prawo jazdy po mieście: 

486. Ginsberg M., Kilińskiego 75, meble 
4 7. Grynszpan J.. Główna 50, meble 
488. Owczarek St., Wysoka 10, meble 
489. Rozenblat M. i Syn, Kolejna 9, 

biurko, wapno . 

490. Szczeciński F., Kilińskiego 125, pia­
nino 

491. Zjedn. Ekspedyt., Kilińskiego 6J, 

maszyna do pisania, meble 

Podatek od spadków i darowizn. 

492. Muehnicki J., Piotrkowska 82, meble 

Podaiek od zbytku mieszkaniowego: 

493. Fryde S., Piotrkowska 125, meble 

Podatek od przedmiotów zbytku: 

494. Gomoliński Z., Kilińskiego 97, fortepian 

Podatek od nieruchomości 

495. Brafman B., Skwerowa 7, meble 
496. Bitnor O., Zielona 39, meble 
497. Domanowicz L., Zakąlna 5, meble 
498. Fein I., WólczaIIska 23, meble 
499. Frank L., Dworska 44, maszyna do 

szycia, meble 
500. Grynszpan A., Pomorska 19, maszy­

na do szycia, meble 
501. Gotlie}J A., Piotrkowska :26, meble 
502. Glasman €h., Zielona 42, pianino, 

meble 
503. Garfinkiel M., Zagajnikowa 33, 

3 wozy i stół 

50,1.. Holcgreber J., Zawi ·L.Y 18, ma zylla 
do szycia, radjo i meble 

505. Kleilllc/"er, Południowa 36, meble 
506. Kllbasiewicz F., Dworska J3, meblc 
507. Karsch T., Zgierska 10.1-, meble 
50 . Kon Dawid, Południowa 24, meble 
509. Knjzer W" Pomorska 99, pianino i 

meble 
510. Lemanski P., Magistracka 25, meble 

placów niezabudowanych. 

511. Lewin L., Zakątna 13, meble 
5J2. Poznerson J. A., żeromskiego 18, 

meble 
5J3. Pictrzak A., Zielona 27, ma zyna do 

szycia i meble 

514. Poznański M. A., żCl'Offiskicgo 75, 
mcble 

515. Pa zkówna Adn, Gdańska 94, pia­
nino 

516. Prieiz, J., Nowo-Targowa 31/33, for­
tepian 

517. 5an1l' t S. Al. I Maja 11, meblc 
518. Stępniewski W., Łączna 34, patefon 

i meble 

5l9. Tajle lbaum i Jakubowicz, Piotrkow­
ska 46, towar mcble biurowe 

520. Tyller 1., TrQbacka 1 , :na-zyna do 
pisania i 2 biurka 

521. Wihan T., Lipowa 87 radjo i l"eble 
522. Zrzeszenie zyclów Orlodok ÓW, ia­

I'lltowicza 11, meble 

OpIaty na rzecz Funduszu Bezrobocia: 

523. Jarchow ki J., Piotrkowska 81, me- 1524. Lindenfeld i Kryszek, Pioh:kow-
ble ska 108, ma zyna do pi ania 
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525. Lansberg L., Moniuszki 7, towar 
526. Ofenbach A. K., I arutowicza 7, 

porcelana i krysztaly . 

527. Stern F., Kamienna 1, zegar 

Opłaty na rzecz Zakładu Ubezpieczeń od Wypadków: 

528. Kulisiewicz J., 28 p. Strz. Kan., 
200 kg. żelaza I 529. Inż. Al. Stiller, Gdańska 80, maszyna 

do pisania 

Opłaty na rzecz Wydziału Kanalizacji i Wodociągów: 

530. Fiszer, Spadk.,Zielona 2, kasa ognio­
trwała i 3 biurka 

531. KeJ'llbaum L, Piotrkowska 78, kre­
dens i zegar 

532. Weirauch R, Piotrowsa 41, pianino 
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Podatek od lokali: 

533. Adler L., Fabryczna 7, meble 
534. Ansorg A., Orla 5, pianino 
535. Adelfang I., Piotrowska 132, meble, 

fortepian 
536. Adler W., Grabowa 26, szafa 
337. Blajfarb W., Kątna 36, meble, ma, 

szyna do sz)cia 
53 '. Bogusławski S., Rzgowska 113, meble 
539. Bliu O., Fabryczna 3, kredells 
'540. Bekerman D., Piotrkowska 199, me­

ble, maszyna do szycia 

541. Bitnej' F., Piotrkowska 164, meble, 
apal'at do uszenia włosów 

542. Biernath M., Piotrkowska 157, zafa 
543. Bezbroda T." Głó\\na 41, kredeus 
544. Bernhardt K., Bl'zozowa 4, kredens 
54-5. Bandachowicz W., Piotrkowska 2'57, 

pianino, meble 
546. Cllądzyński K., Główna 59, radjo­

aparat 
547. Czel'llichow R., WólczaI1 ka 222, me· 

ble 

548. Chęciiiski M., Piotrkowska 209, me­
ble, patefon 

549. Cielecki M., Piotrkowska 145, me­
ble 

550. Cieślak M., Rokiciilska 67, waga, 
meble 

·531. Eltel'lTIan 8., Hokic:i ńska 32, kredens 
'532. Franciszkow ka 1<'., Grabowa 18, 

szafa 
353. Fast 11., Abramowskiego 7,' 20 bate­

ryj do radja 
554. Głowacki A., Piotrkowska 237, meble 
355. Galąska A., Rzg'owska 15, meble 

556. Grosman H., Główna- 33, meble, ma­
szyna do szycia 

557. Grynszpan J., Główna 69, mebłe, 

waga 

558. Gruszecki A., Ewangelicka 2, meble 
559. Gold M., Wólczańska 222, meble 
560. Gitler O., Orla 3, maszyna do pisa­

ma 

561. Gazenbel'g M., Rzgowska 37, meble 
562, Gote, gnade A., Główna 41. 60 zt. 

kapeluszy 

563, Gold ring Ch., Brzozowa 13, stół 
564. Bofman J., Kilillskiego 213, urzą­

dzC'nie sklepu 

565. Hariig Si., Gclań ka. 42, meble 
566. lzbicki R.. Piotrkowska 192, meble, 

maszyna do szycia 

567. Jaku bowic:z J., Rokieillska 55, lustru 
568. Kac S., Rzgowska 37, opal, meble 
569. Kujat E., Kąiua 16/18, meble 
570. Frydryeh E., Piotrkowska 200, szafa 
571. Kurc A., Piotrkowska 130, meble 
572. Kalllszynel' J., Ewangelicka 5, me­

ble 
573. Koplowicz Sz., Rzgowska 14, obu-

wie 

574. Lallghof T., Wólczańska 157, meble 
575. LUl1iak 1"., Kilińskiego 144, mehle 
5,6. Lajchmall K., Główna 67, mC'ble 
577. Łapienis Wł., Główna 31, lustra, 

~zaftt 

578. MasowiC'c St., Kilińskiego 216, szafa 
579. Michel A., Sienkiewicza 100, zegar, 

kredens 
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5 O. Miler A., Brzozowa 4, zegar 
581. Myśliborski D., Rokicińska 33, kre-

dens 
5 2. Nowicki K., Radwańska J9, kredens 
5 3. Nippe W., Nawrot 17, meble 
5 4. Oblegórski P., Kilińskiego 165, meble 

Olejniczak S., Rokicińska 52, urzą­

(hcnie sklepu 
5 6. Przybył ki l., N. Pańska 150, meble, 

ma zyna do szycia 
Praport J., Rzgowska 74, kredens 

5 . Poręba W., Pusta 13, meble 
Pfeifer R, Nawrot 13, 50 szt. mater­
jału 

590. Pladek E., Główna 43, tokarka 
591. Ra zig A., Główna 23, maszyna do 

pisania 
592'~ Ratman F.b W ólczańska 230, meble 
593. Ryben B., Senatorska 12, meble, wa­

ga 
394. Spodenkiewicz A., Piotrkowska 150, 

60 szt. koszul 
395. Szajnfarber M., Sosnowa 5, meMe 
596. Skwarska St., Rokiciń ka 33, meble 
59:-. Szterling L, Główna 45, 20 szt. swe-

trów 
598. Szlosbajter M., Główna 3J, lustra 

szafa 
599. Szcfler E., Główna 17, meble 
600. Szille E., WólczaIIska 117, meble 
(,OL Sa' j., Grabowa 32, kredens 

602. Taub Ch., Rzgowska 76, meble, ma-
tefjały piśmienne 

603. Turik M., Główna 56, 10 stolików 
604. Tang'erson Ch., Główna 59, meble 
605.. Witkowski St., Rzgowska 63, meble 
606. Walas A., Rzgowska 15, obuwie 
607. Wilmański W., Kilińskiego 158, 

10 worków mąki 

608. Wizner i Michałowicz, Nawrot 11, 
2 beczki pokostu 

609. Waj Ilfeld 1., Główna 33, szaJa 
610~ Wilmański B., Główna 31, meble, 

maszyna do szycia 
611. Wojciechowski W" Kilirlskiego 172, 

maszyna do pisania 
612. Woźnicki K., Pusta 9, dywan 
613. Wajnberg M., N. Zarzewska 11, me­

ble 

614. Wro(1 ki W., Rokicińska 34, maszy­
na do pisania 

615. Zając F., Rzgowska 65, meble 
616. Zylberberg Ch., Główna 69, 12 zt. 

waliz 

617. Zonellszajn Ch., Główna 65, kreclCll 
618. Zygmulltowicz L.. Sienkiewicza 69, 

meble 
619. Zylberszae 1., Główna 41, płaszcze 

damskie 

620. Wojdysjaw ki A., Piotrkowska 
212/216,' meble 

Podatek Gll nie]"udlOmości, placów niezabud~wanych umów. 

/)21. Adlcr W., .suwalska 11, pianino 
6~2. Bernsztajn )., Nawrot 89, maszyna 

do -szycia, meble 
62-. Bartoszewski W., Częstochowska 22, 

meble 
(,l·t Jkl'ger L, Łomżyńska 20/22, meble 
623. Bartoszcwski 1., Napiól'kowskie-

go 172, maszyna do szycia, meble 
(,26. Cicślcwski J.. Główna 2, 8 kg. tyto-

niu 
()2:-. Drabik M., Rzgowska 10J, meble 
(,2H. l%cl'harclt E., Smocza 7, meble 
(,29. Vidlcl' W., Drewnowska 56, mcble 
(,-O. Górecka Z., Karola 6, maszyna do 

pisania, meble biurowe 
("I. Garfinkicl M. i N., Zagajnikowa 33, 

meble 
("2. Kowalczyk R., Rzgowska 109, ma­

s/.) na do szycia 

633. Kl'zynowa St., NapjórkO\~skicg'o 148, 
mcble 

63'+. KUJ1\d 'zer B., żelazna 16, meble, gi­
tara 

635. Kempi(lski D. i Rozenl){,l'g, No\~o­
miejska 9, meble 

636. Kł) s W., Pabjanicka 23, meble 
637. Lihcrman M., WolhOl'ska 1, masz)­

na do szycia, meble 

638. Lcjzrrson M., Warszawska 3, masz)­
lla do szycia, mcble 

639. Pclka J., Batorcgo 9, maszyna do 
szycia, luec\en 

MO. Szocltet A., Szara 10, mabzynu do 
szycia, meble 

641. Stoltlrz J., Napiórkowskiego 1/8, me­
ble 
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642. Stolz K., Wysoka 8, maszyna do 
szycia 

'1643. Ulijanowicz W., Pograniczna 53, 
szafa 

OpIaty na rzecz Funduszu Bezrobocia: 

644. Berg'er J., Łomżyńska 20/22, meble 
645. "Jasień", St. Wólczańska 12, kasa 

ogniotrwała 

646. Keilich i Golda, Wólczańska 257, 
3 biurka 

647. Ramisch, Ciasna 21, 2000 szt. doni­
czek do kwiatów 

648. "Rzgowianka", W egnera 4, salfak­
tor 

Opłaty na rzecz Zakładu Ubezpieczeń od Wypadków. 

649. Arendarski L., Marszałkowska 9, 
szafa 

650. Berger L, Łomżyńska 20/22, kasa 
ogniotrwała 

651. Dobrowolski . A., Lokatorska 10, 
szlifierka do ostrzenia noży 

652. "Elektrospaw", Sp. z o. o., Wólczań­
ska 155, maszyna do pisania 

653. B-cia Esztajn, W ólczańska 224, ka­
sa ogniotrwała 

654. Fogel F., Dąbrowska 24, maszyna 
do szycia 

655. Gostomsld K., Napiórkowskiego 23, 
maszyna do pisania 

656. l-lech t N., N. Zarzewska 17, meble 
657. Krusche E., Płocka 39, szafa, prasa, 

waga 

658. Kinstler W" Suwalska 25/27, 2 biur­
ka 

659. Ziołecki i Rosiński, Rzgowska 90, 
maszyna do ohróbki drzewa 

660. Miler F., Dąbrowska 47, 300 szt. ce­
gieł 

661. Riger J., Wólczańska 16", maszyna 
rIo ri:uit,:ia dFcwa 

662. "Rzgowianka", Wegnera 4, I;laszy­
na-szarpacz 

663. Ramisch P., Ciasna 21, samochód 
664. Miłobędzki, Malewski i :3marzyński, 

N. Senatorska 7/9, kasa ogniotrwała 

665. Tahn A. i S-ka, Senatorska .18, ma­
szyna do pisania, kasa ogniotrwała 

666. Wenske i Sztencel, Dąbrowska 29, 
8000 szt. cegieł 

Opłata na utrzymanie dróg i ulic: 

667. Nowicki B., Al. Kościuszki 41, ~ opo 
ny samochodowe 

668. Chądzyński K., Kilińskiego 155, 
maszyna do wody 

669. Depcik W., śląska 76, koń, wóz 
670. Hofman E., Rokicińska 40, kat·upa 
671. Kaźmierczak L., Śląska 110, meble 

672. Michel H., Sienkiewicza 100, kasa 
ogniotrwała 

673. Madnsiński F., Wilanow3ka 12. me­
ble, m'1~zvna do szycif.. 

674. Wojciechowski W., Kilińskiego 172, 

meble 

Podatek od zbytku mieszkaniowego. 

675. Woźnicki K., Pusta 9, meble 

Podatek od przedmiotów zbytku: 

676. Goldberg K, Karola 26, pianino 
677. Hofman E., Rokicińska -w. meble 
678. Naborowski L., Pusta :13, auto 1

679. Wojciechowski 
meble, pianino 

W., TGliiifkiego F':!, 

Redaktor: Eugenjusz Ajnenkiel. Wyd. Zarządu m. Łodzi 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85 564/32 
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